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Rozbrajanie pollcyi niemieckiej w Dusseldorfie przez wojska Koalicyi.
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odbyło się w zupełnym spokoju. Pomiędzy terena­
mi obsadzonemi przoz Eoalicyę, a resztą Niemiec, 
zaprowadzono granicę ctlną.

Do DiiiSeldorfu m roczy ły  wojska koalicyjne 
pod dowództwem jenerała G tucher, obsadzając prze 
dewszystkiem dworzoc kolejowy i ważniejsze punkty. 
G ówną kwaterę obrał sobie komendant francuski 
G.ucher w Park hotelu.

W  pierwszej chwili rozbrojono niemiecką poli- 
cyę, w niedługim przecież czasie zwrócono jej broń 
i powierzono pełnienie służby bezpieczeństwa w dal­
szym ciągu. Stało się to po złożeniu przez jej ko­
mendę przyrzeczenia, iż ściśle zastosuje się do po­
leceń, wydanych przez okupantów.

Jenerał G.mcher wydał do ludności miejscowej 
proklamacja wzywającą do spokoju. Odniosła ona 
pożądany skntek. Ludność n^Tcałym zajętym obsza­
rze nie okaznje wojskom koalicyjnym wyriżaej 
niechęci, w publicznych koncert;ch muzyk wojsko* 
wych francuskich na płacach Dusseldorfu biorą u- 
dział tłumy Niemców, którzy widocznie pogodzili 
się ze swym losem.

Uroozysłośó Imionln Haesolnika Państwa: Msza połowa przed pałacem księcia Jozefa Poniatowskiego
w Jabłonnie, miejscu postojn III. Armii.

Od Wydawnictwa.
N a s za  now a pow ieść.

j*o ukończeniu „Gjrączki złotau, która takie za- 
sowanie obudz.ła w szerokich kołach naszych 
Czytelników, przystępujemy już w najbliż- 
numerze „ N o w o ś c i  i l l u s t r o  w a n y  c h ‘‘ 

Iraku m wej, oryg.nalnej na tle współczesnych 
nków osnutej powieści p. t.

rwa we dziedzictwo11.
fyszlfi ona wprawdzie z pod pióra siły jesz- 
mitdej kryjącej się pod pseudonimem 
C z e re m o s z , wykazuje jednaz tyle za- 

|rokającycn Autorowi świetną przyszł ść na 
nolu piśmiennictwa, iż postanowiliśmy wi< śnie 
jb rać  z pomiędzy kiikm astn, znajdujących się 
[tczej tece, między które mi me brak i opttrzo- 

nazwiskami autorów, którzy iuż  zdobyli so- 
ycerskie ostrogi na polu beletrystycznego pi 
inictwa. Przyczyniła się do tego nadto i chęć 
szczenią autora do wejścia w szranki, w któ- 
i on pragnie ubiegać się o wieniec sUwy. 

utsresująca treść, żywa akcya, naturalność, głę- 
znajomość daszy ludzkiej i współczesnych sto- 

iw, oto zalety naszej powieści, odznaczającej 
on&dto czystym i poprawnym językiem, 

hsteśm y przekonani, że czytająca P. T. Pn- 
"vjść zainteresuje się żywo naszą nową powie* 
| zasługuje bowiem na to pod ki.żdym względem.

m m m sm

W  piękny słoneczny dzi«£. święciła uroczystość 
Imienin Naczelnego Wodzu Iii. Armia. Pałac boha­
tera ks. Józefa oniatowskiego w Jabłonnie udeko-

Uroszystosó Imienin h ;:so la lka  Pańałwa: Dowódca
w dnin 19 marca b. r.

Ha ilm iien  m  Kosflenę itiytoiym,
(Do ilustracji tytułowej).

Obsadzenie tory tory ów niemieckich przez woj­
ska francuskie i belgijskie, jako następstwo nie­
spełnienia przez rząd berliński traktatu wersalskiego,

■i

 » -

Orocsysłośó Imienin Haoselnika Pońsłwn : Jenemlieya i korpus 'offcersH wraz z gośćmi w dnin 19 marca b. r.
w Jabłonnie.

Ili. Armii jen. Sikorski przemawia do dekorowanych 
oficerów i żołnierzy.

rowano bogato ziolenią, a w drzwiach w chodowych 
ustawiono ołtarz połowy.

Wczesnym rankiem ulicami, ze snu budzącego 
się miasteczka przeciągały z muzyką oddziały wojska, 
kierując się ku ranrom pałacowym, gdzie odbyć się 
miału msza połowa.

Tiamy ludności zaległy cały plac przed pałacem, 
wojska ustawiły się w czworobok, pośrodku którego 
starął iztab III. Armii. Jan. Sikorski przybywał. 
Przeszedłszy >rzed frontem zgromadzonych wojsk, 
jecerał zbliżył się do ołtarza. Po chwili ostry ton 
dzwonka i ciche melodyjne tony orkiestry wojsko­
wej dały znać, iż rozpoczęła się msza.

Po mszy świętej nastąpiła dekoracja krzyżami 
walecznych odznaczonych oficerów i żołnierzy Uf. 
Armii. Stają obok stebie w szeregu szef sztaba III. 
Armii pułk. Zając, szef sanitarny dztw III Armii 
ppłk. Kwaśniewski, Kpt. Tobik, szef odda. V., kpt. 
Patek i piat. Kościuszko.

Wojska prezentują broń, a jenerał przypina od­
znaczonym- na piersiach krzyże zaslngL Poczem 
przemawia do zgromadzonych żołaierzy i ludności, 
wzywając ich, by dziś, gdy woimt się skończyła 
z równym zapałem wcięli się do pracy i to, co 
oręż polski zdobył, n,, wieki pracą otrwalili, koń­
cząc okrzykiem na cześć Naczelnego Wodza.

Następuje defilada. W śród tonów dźwięcznego 
marsza orkiestry wojskowej K ą po raz ostatni przed 
swym jenerałem „ostatni Mo * kanie“ III. Armii. 
I ją  przid swym wodzem żołnierze, których prowa­
dził on tyle razy do zwycięstw, a z którym im 
w krótiim  czasie przyjdzie się i pożegnać. Jenerał 
Sikorski zajmuje wkrótce 8tanov«^ko wice ministra 
spraw wojskowych, a żołnierz III. Armii powróci 
do swych ognisk domowych, by oręż na iemiasz 
zamienić.
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Po defiladzie odbył się w kasynie oficerskiem 
uroczysty obiad, w czasiei którego przemawiał jesz- 
ese raz ao swych oficerów i zgromadzonych gości 
jenerał Sikorski. W  poszczególnych oddziałach zaś 
stacjonowanych w Jabłonnie, odbyły się odczyty 
i pogadanki.

W  miłej i serdscznej atmosferze przepędzony 
dzień Imienin Naczelnego Wodza długo pozostanie 
w pamięci uczestników.

Dzie Imienin Naczelnika Państwa i Naczelnego 
Wodza Józefa Piłsudskiego, święcił również Lwów 
bardzo uroczyście.

77 przedizień wieczorem kilka orkiestr wojsko 
wyeh i silne oddziały Żołnierzy przeciągały ulicami 
miasta, w śródmieściu gromadziły się tłumy ludzi, 
biorąc udział w manifestacji wojska. Dźwięki 
orkiestr zamilkły póżiym wieczorem.

W  dniu 15 marca rano orkiestry znów ode­
grały pobudkę, w jasnych promieniach słońca odbi­
jały się barwne chorągwie, powiewające z btd/nków  
rządowych, instytncyi i demów prywatnych. W e 
wszyssdsh kościołach i świą yniach odprawiano już 
wczesnym rankiem nabożeństwa, w których wzięli 
udział: młodzież szkolna i liczna publiczność O go- 
dżinie 10. rano w kościele archikatedralnym ks. 
Infalat Czajkowski otoczony duchowieństwem, od­
prawił uroczystą mszę św. Przed głównym ołtarzem 
zgromadzili się przedstawiciele władz wojskowych 
i cywilnych. Jeneralny Delegat Rządu dr Gałecki

Croezynteść Imtoaln Naeielnlka Państwa i Jenerał Lamezan 
podczas, defilady po nabożeństwie na intencyą Naczelnika Państ a,

we Lwowie.

zjawił się w otoczenia szefów wszystkich władz 
wojskowych i cywilnych, jen. Lemcsan z bardzo 
licznym zastępem oficerów, dalej dowódca armii 
jen. Stanisław Haller z oficerami sztaba, zarząd 
gminy miasta Lwowa z prezydentem Neumanem. 
Osobną grapę stanowili reprezentanci misyi zagra­
nicznych: francoskiej, angielskiej i amerykańskiej 
i konsul angielski p. Wheitead. Główną nawę wy­
pełnili dalej: Rada miejska, Uniwersytet, powstańcy 
1863 r., Izba handlowa i przemysłowa, oKd przed­
stawiciele organizacyi naukowych, społecznych i kul­
turalnych. Resztę Świątyni aż po brzegi wypełnili 
oficerowie i bardzo łlczas publiczność.

Po skończonem naboż ństwie kapłan zaintonował 
cd ołtarza pieśń „Boża coś Polskę". Zabrani pod­
jęli słowa pieśni, z piersi tysięcy płynęła modlitwa 
pod stropy świątyni. O godzinie 1130  odbyła się 
na' placu Maryackim (przed pomnikiem M:ckiewican) 
defilada wojska, załogującego wa Lwowie. Defiladę 
odebrał jen. Lamezan w otoczeniu jenerałów, szefów 
8ztabu i cfi:erów. Obok jenerała Lamezana zajął 
miejsce roprezectant Rządu Jen. D ehgat dr Gałecki, 
przedstawiciele mocarstw sprzymierzonych, repre- 
zeitanci władz i t. d. Zgromadź ły s ą  też tłumy 
publiczności, biorąc udział w uroczystości. Gdy do­
wódca miasta i placu pułk. Jasńsk i zameldował, 
że rozpoczyna się defi ada, przemaszerowały wycią­
gnięte w długie szsregi zas.ąpy żołnierzy: przeszła 
piechota, artylerya i kawalerya i policja państwowo. 
Postawa żołnierzy uczyniła na widzach jak najlep­
sze wrażenie. __________

Wieee linnsliskii« Zagięli bnysMisni.
W  poniedziałek 14. marca br. odbył się olbrzymi 

wiec w  Borysławia, zainieyowany przoz Związek

Urooiy.ctośó Imienin Naczelnika Państwa: Wojsko podczas uroczystego nabożeństwa w dniu 19 marca b. r.
w Archikatedrze lwowskiej.

' P. Oktawiec zaczyna. Jednogłośnie obrano 
przewodniczącym wiecn, na zastępców powoi | 
p. Matkowskiego i p. Delimata.

Z mówców pierwszy przemawiał inżynier Kot 
nzasadniaią. jasno i dobitnie naszą nostawę na i | 
padek perfidnie przeprowadzonego głosowania, 
znaczył on dob;tnie, iż całe Zagłębie boryslawf I 
t.njanowickie użyje wszelkich środków nawet t j 
bardziei gwałtownych w razie niepomyślnego a w i 
temsamem oszukańczego wyniku, a to z racyi, [ 
wszelkie nawet wrogie nam dane statystyczne, 
tw ie rd z ą  absolutną większość tamtejszej nolsl I 
ludności. Dalej, iż o żadnych podziałach tej Zienl 
słyszeć nie chcemy. Była. jest i mnsi być Pols J

Następnie przemówił ks. Ghlebiński, składa) 
oświadczenie imieniem duchowieństwa polskiego. ,1 
kończył, iż na wypadek przofrymarczenia GórnJ 
S’ą<;ka, z bronią v.: ręku lud polski upomni si j 
swoje prawa.

Po nim z-urr-ł głos p. Przewłocki, który w 
rącycb słowach przypomniał, iż reb^n ik  polski, 
który tale krwi wytoczy? i tyle bólu i ponowie 
zwycięsko przetrzymał i tym razem sie opuści £■ 
twardej prawicy, dopóki nasze słuszne żądania 
znajdą zadośćuczynienia, a nasi towarzysze ślą 
nie splotą się n z  na zawsze w bratnim nśc 
z nami.

Oświadczenia zakończył dyr. Gerstman imię 
nańczyciel8twa i szkolnictwa polskiego, podnoś 
kn otrzeźwieniu wrogów, iż młodzież polska, 
która jnż im niejednokrotnie dała się we znaki i 
pilnie czuwa!

Wreszcie zabrał powtórnie głos prezes Oktai 
stwierdzając w krótkich a ciętych słowach niezmie 
postawę i solidarność myśli tutejszego spoi

w otoczeniu korpusu oficerskiego i gości 
odprawione™ w kościele ; rchik»tedraluvm

Strzelecki i tamtejszy Komitet plebiscytowy. Pun­
ktualnie o 2 giej popołudniu syreny fabryczne przy­
pomniały godzinę wiecową. W arsztaty stanęły. Ty­
siączne tłamy robociarzy ciągnęły cc pole wspólnej 
myśli i twardego protestn.

Wleee górnośląski* w Zagłębia boryslavaklem : Tłnmy wiecującej publiczności jna- Kynkn drohobyckim
w dniu IS marca b. r.
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Lrckenrotte w imienia syonistów zaznaczył, że stron­
nictwo jego solidaryzuje się z walaą polskiego na­
rodu o Górny S »sk, a to ze wzglęlu sprawiedli­
wości, gdyż j *st to ziemia w większości zamieszki­
wana przez lud polski.

Ostatni mowcc* p. Deniasiewicz, przedstawił per- 
fidyę Niemców i dyplońncyi wogóle, zapewniając, 
że robotnik nolski nieopnści swego współtowarzysza 
na Sąsku Górnym. Ostatni morrci. odczytał też 
wnioski analogiczne jak na wiecu IwoWskim, które 
zebrani uchwal li praoz aklamacyę. 
gjj Odśpiewaniem „Boty" zakończono wiec.

Dawno Drohobycz nie był widownią tak olbrzy­
miej i wspaniałe] manifestacyi, która nie tylko liczbą, 
ale solidarnością i zgodą ogólną wywarła głębokie 
TmSonio na mieszkańcach, dlatego też i pieśń „Nie 
damy ziemi" tym raz°m wyglądała t aprnwdę n i szczere 
ślubowanie narodu, ż 3 Śląska sobie'wydrzeć nie po­
zwoli, chociażby musiał i orętem poprzeć swe nie­
zaprzeczone nawet przez Niemców prawa do tej ziemi.

W  tym samym dnin po -olndniu o godzinie 5 od­
byt się analogiczny wiec w M denlcach ad Drohobycz. 
Zebranych było około 5000 włościan wraz z Inteli­
gencją miejscową. Wiec zagaił włościanin Michał 
Pierog. Przewodniczył p. Rostafiński. Referat o Gór­
nym Śląska wygłosił p. Mdnarowicz. Bezolncye od­
czytane przez' p. Dworskiego, uchwalono przez 
akhwacyę.

Wleee górneul^sklc w Znglębin borysU w sklom • Okoliczne włościaństwo zbierające się na wieców Medynlcach Liczny ndziat W TfiOCU włościan Świadczy, ŻO i ta
jr dnin 13 marca b. r  warstwa społeczeństwa we Wschodniej Małopolsce,

sfcwa. >' łkończyl wiec okrzykiem na cześć męczeń­
skiej Ziemi Górnośląskiej i wezwaniem pozostałych 
Ślązaków do zgłaszania się w gminie celem wysła­
nia ich przy pomocy funduszów tutejszego Z wiązka 
Strzeleckiego do Eomitetn Obrony Erosów Zacho­
dnich w Edkowie.

Również z inicyatywy Związkn strzeleckiego 
zawiązał się w Drohobycza ogólny wiecowy Komi­
tet górnośląski, obejmujący wszystkie stronnictwa, 
w szyitiie klasy społeczne i narodowe z wyjątkiem 
Rusinów.

Wspomniany Komitet zwołał publiczny wiec 
w niedzielę 13 marca b. r. pod golem niebem, na 
Rynka drohobyckim.

Wiec zagaił w imienia Komitetu wiecowego bur­
mistrz miast > P. Balicki.

Do prezyd/um wybrano p. Balickiego, p. Mel- 
narowicza i p. Parnasa. Sekretarzowali pp. Piliński 
i Januszewski.

Następnie cały szereg mówców referowci sprawę 
górnośląską. I  tak : p. Josat z ramienia Związkn 
indowa narodowego przedstawił krótki rys dziejów 
Śląska, jego zasoby naturalne i znaczenie tegoż dla 
Polski, p. Dworski, kom. ofcw. Związku Strzelec­
kiego, nawoływał młodzież tutejszą do pogotowia 
bojowego, gdyby trzeba ziemię tę orężem wydzierać 
Niemcom, p. Dr. Adsblf Beiter w imieniu Polaków 
mojżeszowego wyznania, nawoływał współwyznaw­
ców do ofiar na rzecz plebiscytu, p. Dr. Abraham Wiooo górnośląskie w Zagłębiu beryalawsklem  Masowy wiec w Borysławiu w dnin 11 marca b r.

nie biorąca dotychczas prawie wcale udziału w życia 
narodowym, garnie się d ń z zapiłem. Smutnym obia- 
wem jost jednak, że dzisiejsza iutillgecya prawie cał­
kowicie zapomniała o swej roli kn tnralnej w narodzie 
tak dalece, że włościanie skarżą się, iż nikt do nich 
nic przyjeżdża z referatami.

Od wydawnictwa.
Szanownych P. T. Odbiorców  

p r o w i n c y o n a l n y c h  prosimj 
o wyrównanie z a l e g ł y c h  ra ­
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę.

N a d e s ł a n a .

„HUMOR POLSKI"
Dwutygodnik humorystyczny polityozno-satyryczny 

DO N A B Y C IA  W  CA ŁEJ PO LSC E
C e n o .  M r k .  V .

liro  a Heiakoyi I Idmlnlatraeyi:
Kraków Kazlmlar;a W. 95 (Nowa Wieś).

Oficerski zespól arty ityeany : Członkowie zespołu — 0(1 lewej ku prawej pp .: Nowotarski (baryton), p. Oichoniowa 
(ekompaniattrkn), Oiehoń (tenor), Skawiński (baryton), Miehaloki (bas).
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DR TADEUSZ KANNEBERG.

I o straszne!
-  Na dziś iuż dosyć pracyl Zostajesz?
~ Zostaję, zostaję!
-  Cóż tak nerw ow o? Doprawdy nie po* 

euaję d c .
-  H i l  trudno.

1 miody dr Peski został sam w szpitalnej 
pracowni.

-  Antoni? Przyprowadź następnego pacy- 
en ta f

-  !uż noc, panie doktorze.
-  Nie do ciebie należy, zawołaj I
W ciąg. dwuletniej pracy w szpitalu, zroent- 

genował kilka tysięcy chorych. Pracow ał coraz 
intenzywniej, często po nocach.

Od kilku tygodni coś się z nim działo nie* 
sam o witego. Musi z całą bezwzględnością dojść 
do przyczyn. Strach go ogarnia, bo gdyby... to 
straszne 1 A jednak?

Antoni przyprowadzi! pacyeita.
Peski zgasi! światło, zawarł okiennice, zam* 

kną ' drzwi, pcezem umieści! chorego. Następnie 
zbadał czy wszystko należycie funkeyonuje.

Nagle silnie zapukano do drzwi.
-  Nie przeszkadzać iam.
-  Panie doktorze! światło zgasło.
-  Ołupiśl -  krzyknął Peski i zabrał się do 

ddszej pracy.
-  Proszę teraz stać spokojnie i równo od­

dychać. Puszczam prąd.
Chwila ciszy.
-  Cóż u d /ask a  -  Krzyknął Peski -  nic 

nie widzę. Proszę stać spokojnie.
Przypomniał sobie, że Antoni wołał: światło 

zgasło. Zatem prąd m usi być przerwany. Nie 
wierzył jednak -  przed chwilą wszystko zba* 
dal należycie. Wytężył wzrok. Po chwili słabe 
kontury zaczęły się rysować na ekranie. Otarł 
pot z czoła. Więc wszystko w  porządku.

-  Proszę ze ść, skończyłem. Anion! światło!
-  Mówiłem, le  nie ma. Prąd przerwany.
-  O tipiś -- właśnie skończyłem badać. 

Roentgen funkeyonował jak zawsze.
-  Skądże prąd?
-  Nie, nłel Porwał się Peski z krzesła. To 

byłoby straszne!
-  Antoni proszę zawołać następnego.
-  A prąd?
-  Zawołać, powiedziałem.

Zapalił machinalnie papierosa, lecz po chwili 
odrzucił go nerwowo.

Wszedi chory.
-  Proszę się rozebrać.

Cłos mu drżał. Badając prąd, przytknął dru­
cik do kontaktu. Nic. Więc rzeczywiście prądu 
nie było.

-  Przerwane. Nie schodź pan -  krzyknął 
półobłędnie, ściskając chorego za rękę, tak, że 
len krzyknął.

-  Nie krzycz pan...
Sam  cofnął się dwa kroki wstecz poza cho­

rego, wydłużył swą postać, jakby się miał nań 
rzucić i wytężając wzrok, utkwi! oczy w obna­
żone ciało pacyenia. Pot kroplisty wystąpił mu 
na czoło. Po chwili na tablicy ujrzał wyraźne 
kontury.

Stracił przytomność i padł na krzesło.
To było straszne!

-  Panie dyrektorze zgłaszam  dymisyę.
-  Nie rozumiem pana kolegi?
-  Nie mogę dłużej pracować w szpitalu... 

jesiem  chory... na nerwy...
-  Nigdy się pan nie skarżył.
-  Wtaśnie. Ale teraz potrzebuję wypoczynku 

i to bezwzględnego.

-  Wyszedł na ulłcę. Pierw szą jego myślą 
bvło pójść do okulisty. Zaniechał Jednak (ego. 
Wzrok miał wyśmienity. Gdyby mu zaś opo­
wiedział sw ą hisforyę z Roentgenem, wyśmiałby 
B°f uważając za waryata. Pozostał jedyny krok 
jjo urobienia, to jest zbadać powtórnie ostatnich 
dwóch chorych, jeśli Roentgen wykaże inne linie, 
|  wszystko dobrze, gdyby jednak linie okazały 

>c same, wówczas... to byłoby straszne.

Postanowił nie ryzykować i żyć raczej w  nie­
pewności. Kupił czarne okulary 3 wyjechał nad 
morze.

Dr Peski już dwa miesiące bawił na pół- 
wyspie Heli, zamieszkując odosobniony domek 
za w?ią kaszubską.

Było mu dobrze. Największą przyjemność 
sprawiały mu spacery. Chodził nad brzeg mor­
ski, wyciągał się na piasku łub kąpał przy 
słońcu. Nerwy się uspokoiły i młody organizm 
w racał do pełni swych sił. Dziś już z całą sta­
nowczością osądrit epizod w szpitalu jako wy­
nik chorobliwego stanu psychicznego i złudzę 
nia wzrokowego.

jednego razu, idąc jak zwykle głębokim, 
żółtym piaskiem nad brzeg, ujrzał, że ktoś się 
kąpie. Zdziwienie Jego było tem większe, że 
z tej strony nikt nigdy się nie kąpał. Plaża bo­
wiem urządzona by.a opodal przystani.

Po chwiejących się na morzu czepeczkacłi 
poznał dwie kobiety.

-  Zepsuły mi spacer -  mrukną) i wolno 
zawrócił z drogi.

Wtem doleciał go przenikliwy głos kobiecy
0 ratunek. Odruchowo biegnąc ku morzu, zrzu­
cał z siebie po drodze części ubrania, jedna 
z kobiet tonęła, druga stała po kolana w  wodzie
1 krzyczała w  niebogłosy. Rzucił się w  wodę, 
podpłynął kilka metrów w  giąb, zanurzył, chwy­
cił tonącą, zawrócił i po kilku chwilach dot­
knąwszy gruntu, staną). Woda łagodriemi lalami 
sięgała mu wyżej pasa. Wziął kobietę na ręce 
i szedł ku brzegowi. Tymcza sem druga uciekła. 
Zobaczył ją na piasku o kilkadziesiąt metrów, 
ubierającą się spiesznie.

Teraz dopiero spojrzał na swój ciężar. Była 
to młoda, pięknie zbudowana brunetka. W za- 
chodzącem słońcu ciato jej złotem się lśniło. 
Kobieta wolno otwierała oczy, poczerń w  se­
kundzie jak sprężyna wyskoczyła mu z rąk 
i uciekła do towarzyszki. Widocznem było, że 
wszyscy troje porządnie się zawstydzili, bo i Pe­
ski szybko pobiegł się ubierać.

p :skt, doznawszy tak miłego wrażenia; nie 
chciał stracić chwili, więc ubrał się i podążył 
za piaszczysty pagórek, gdzie niedoszła topielica 
i wrzaskliwa niewiasta urządziły sobie przygo­
dną toaletę.

Po wzajemnem przedstawieniu, nastąpiły ser­
deczne podziękowania i radosne Śmiechy.

Gdyby nie pan, byłabym utonęła w zwy­
kłym dole pod wodą.

-  Tu są  wyrwy piaszczyste. To mój co­
dzienny spacer od lwu miesięcy.

-  Pan sa m ?
-  Tak, a panie?
-  My ż m am ą na lato w  Sopotach.
-  Odprowadzę panie do przystani.
-  Nietylko... Muszę koniecznie mamie przed­

stawić mego wybawiciela, więc proszę do Sopot.
-  Dziękuję. Poprowadzę panie samym brze­

giem tuż nad wodą oopod piaszczyste pagórki. 
Piękny stąd widok fal.

-  Chodźmy.
-  Cudem uniknęłam śmierci. Ze mną wszy­

scy muszą mieć zawsze kiopot.
-  Dlaczegóż to ?
-  Gdy byłam podlotkiem, wywróżyła mi 

cyganka, źe umrę przez męża.
-  Niemądra fantazja stare] cyganki.
-  Tak, ale mama przez to nie chce mi po­

zwolić wyjść za mąż.
-  jeszcze dość czasu.
-  No. nłebardzo. Potem znowu mama miała 

sen. W szklanej karecie jechała nieboszczka bab­
ci: i przez szybę kiwała palcem na mamę, 
w skazując na mnie, że mi zostawiła miejsce 
obok.

-  Nie żartuj I Ot lepiej pomyśl, jak powie­
dzieć mamie o dzisiejszym w ypadku?

-  Nie mówmy ntcl
-  Naturalnie, tak będzie najlepiej I
-  Tak, aie wówczas...
-  Co w ów czas?
-  Pan nie zechce nas odwiedzić.
-  Owszem -  od dziś za tydzień.
-  Cóż za term in?
-  Mam w tem pewne wyrachowanie...
-  Aż tak dalece?
-  O ile urok pani minie w ciągu tygodnia, 

to nie zobaczymy sie wcale.

-  W przeciwnym zaś razie?
-  Odwiedzę panie za tydzień.

Długo siał Peski nad wybrzeżem, patrząc za 
odpływającemi. Statek na horyzoncie zniknął, 
a Peski uczuł pustkę. Spotkanie nad brzegiem 
wytrąciło ao z równowagi. H eb  wydawała mu 
się beznadziejnie monotonną. Nic, tylko piasek 
-  pagórki z piasku -  sosny i woda. Morze 
straciło na uroku, mewy na wdzięku, jedyna 
rozrywka, (o coraz częstsze rozpamiętywanie 
tych kilku chwil z nią spędzonych.

-  Może to i lepiej -  myślał Peski. Zacznę 
nowe życie. Należy mi się. Panna miła, piękna, 
dobrze ułożona. Niezależna, skoro są na lato 
w  Sopotach.

-  jadę -  wykrzykną).

-  Ach, mamo, żebyś ty wiedziała, jaki on 
miły, dobrze ułożony i niezależny, skoro może 
tyle czasu spędzać na Heli. Dziś mija tydzień 
od naszego spotkania.

-  jak ci jest przeznaczony, to przyjedzie.
-  Ach, mamo, m am o)
-  Widzisz, jakaś zdenerwowana. Od kilku 

dni nie możesz sobie miejsca znaleźć.
-  Ależ, bo w  tych Sopotach nudno. Nietylko 

deptak i woda, ale tłumy i muzyka. Idę na „steg” .

Przy końcu „stegu" zbiegła po ktlku sto­
pniach na dolny pomost i nad sam ą wodą usia­
dła na ławeczce.

Czeka.
Na pasku, który woda na dalekłem niebie 

znaczy, spostrzegła cieniutką wstążeczkę piono­
wą, To dym z komina W dobrą chwilę zoba­
czyła komin, potem niższe części statku -  w re­
szcie w  miniaturze cały okręt. Serduszko za­
częło bić silniej.

-  Przyjedzie -  nie przyjedzie?

Przyjechał Owoc był dojrzały. Oświadczył 
się i został przyjęty. Uważał się za najszczę­
śliwszego z iudzi. Pozostał chwitę sam na we­
randzie. Zachodzące słońce rzucało swe złote 
długie promienie, poprzez otwarte okno pokoju # 
t poprzez drzwi, aż na koniec werandy, gdzie* 
siedział, zapatrzony w czerwień słoneczną.

Narzeczona stanęła w drzwiach, opierając 
się figlarnie o odrzwia.

Nagle Peski zerwał się z ławki i bez poże­
gnania wybiegi jak szalony, dłońmi przykrywa­
jąc sobie oczy.

Na drugi dzień posłaniec przyniósł łist zro­
zpaczonym kobietom. Pisał Peski.

„Prześladuje mnie straszny los. Moje oczy 
widzą, czego nłkt nie dojrzy Przeniknąłem po­
stać pani w promieniu zachodzącego słońca 
ł zaklinam na wszystko, co ci jest świętem, nie 
wychodź nigdy za mąż".
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Ucięta ręka, ta ręka którą kocham, którą 

uwielbiam, jest ciągle u mnie, chronię ją tak 
zazdrośnie, że chyba ze śmiercią moją, ktoś wy­
drzeć ml ją zdoła. Ale testem obecnie człowie­
kiem zniszczonym, zgubionym i przyczyną ’ego 
jest „ten człow iek14. -  Czy mam się przed Tobą 
tłómaczyć, mój przyjacielu, że nigdy w  głowie 
mojej nie pow s ała myśl zam ordowania Lam- 
bertim ’ego, t z  nie kochałem  tej kobiety i że nie 
zaszła żadna sprzeczka pomiędzy mną a moim 
przyjacielem ? Ty nigdy nie wierzyłeś w moją 
winę. Przybiegłeś natychm iast do więzienia, lecz 
nie wpuszczono Cię do mnie. Pow róciłeś raz 
jeszcze. W dniu tym, otrzymałem w łaśnie pro­
wizoryczne zwolnienie i wyjechałem do Milanu, 
zkąd piszę dziś, dc Ciebie, z mojego starego 
dom ostwa pełnego portretów przodków, którzy 
zdają stę patrzeć na mnie z litością i w spół­
czuciem. Ale żaden z nich, o ile mi się zdaje, 
nie znalazł nigdy w podróży, pięknej, kobiecej 
ręki pokrytej klejnotami, łudzącej oozoranti ży­
cie pomimo swojej martwoty. Takie rzeczy nie 
zdarzały się w  dawnych czasach. -  Są to na­
bytki XX. wieku 1

Nie zabiłem, nie zraniłem, nie uczyniłem nic 
złego, mój przyjacielu, ale krąży wokoło mnie 
jakaś okrutna fatalność, od dnia mojego odkry­
cia uczynionego w  hotelu Rzymie. „Ten czło­
wiek" mnie nienawidzi, prześladuje mnie, dla­
tego, że ręka ta jest moją w łasnością, źe nie 
chcę jej mu zwrócić, że !ą kocham, że jestem 
przekonany, Iż należy do żyjącej jeszcze osoby,
że ją szukam  1 z n a jd ę    a zdaje mi się,
t z  ją już spotkałem, jestem zgubiony i zniszczo­
ny, bo wszelkie dowody są  przeciw mnie -  nawet, 
jak mówią -  zeznanie hrabiny Loredano. Może 
nigdy me będę mógł przekonać sędziów o sw o­
jej niewinności 1 Pian tego człowieka tak św ie­
tnie zorganizow any i przeprowadzony zosial, 
żem omotany nim jak siatką, którą zerwać 
jest ponad moje siły. W szystkie oczka tej siatki 
wyrobione są z  tak ą  precyzyą i zaciśnięte tak 

•m ocno, że naprawdę, pytam siebie czy to sen 
czy jawa, czy w śnie lunatycznym przypadkiem 
napraw dę nie usiłowałem  zam ordować Lam- 
berlini’ ego 1 ? Czy zdołam jednak przekonać 
sędziów ?1

Człowiek len straszny pracow ał nad moją 
zgubą i doprowadził d ; swojego celu. Na razie 
wygrana jest po jego stronie i może pozostanie 
tak, o ile cud jaki nie przybędzie mi z pomocą. 
Honor mój tymczasem został zbezczeszczony! 
Gdybym jak mówię, z* spraw ą cudu jakiego 
został uniewinniony, nie będzie mi dczwolcnem  
zrehabilitow ać się wobec rodziny mojej i życie 
moje nie będzie już tem, czem dotąd było. Bo 
pomimo mojego uniewinnienia mówić zaw sze 
b ę d ą :

-  „Robert Abmena, ten, który posądzony 
został o m orderstw o?

- T a k ,  ten sam ; to była nieładna spraw a.
-A le  „podobno" on jest n iew inny?
-N iek tó rzy  tak twierdzą, ale nikt prawdy 

nie wie". -  i
Tak będą mówić ludzie najżyczliwsi mi. -  

Aie niech się dzieje co chce i Stało s ię l  Gra­
łem i przegrałem partyę. jednakże ręka tej ko­
biety jest m oją w łasnością. On jej mnie nie 
odebrał jeszcze 1 A pozatem jestem wolny, je­
stem bogaty, a jeżeli zdołam przedostać się po­
za granice państw a, władze pozostaw ią mnie 
w spokoju.

Pow iesz może mój przyjacielu, że zeznanie 
Lambcrlini’ego zdołałoby mnie uratować zupeł­
n ie?  Tak, to praw da. Ale w  czasie, kiedy prze­
prow adzano pierwsze śledztwo w tej spraw ie, 
on leżał między życiem a śmiercią. -  Uderze­
nie sztyletem, które otrzymał, było bardzo silne 
i jedno plucó zostało poważnie zaatakowane. 
A czy w iesz, gdzie on się w ów czas znajdow ał? 
U pięknei hrabiny Loredano, u tej tajemniczej 
kobiety, która zdaje mi się była wspólniczką 
owego przeklętego garbusa. Ranieri został ugo­
dzony przed drzwiami jej m ieszkania t tam u- 
padl zemdlony. Niepodobna było przenieść go 
gdzieindziej.

Spostrzegam  w tej chwili, źe nie opowie­
działem Ci szczegółowo przebiegu zbrodni. Mia­
łem wyjeżdżać do Milanu, jak sobie może przy­
pom inasz. Tam to, odnaleść miałem „uciętą rę­
kę", którą poprzednio, w  tajemnicy wystałem, 
jednakże w  przedostatnim  dniu ogarnę"' mną 
siłne wahanie. Przejeżdżaliśm y z Ranierim przez 
Corso powozem w  towarzystwie miłej kobiety 
z półśwlata, kiedy niespodziewanie ujrzałem  gar­
busa, również w powozie. Obok niego siedziała 
całkiem biało ubrana kobieta. Zaczęliśmy go 
ścigać aż do bramy Pia, potem dalej jeszcze, 
wśród nocy, po drodze pustej, ciemnej i niebez­
piecznej ... i straciliśm y go z oczu. Ale posłuchaj 
mnie dalej mój przyjacielu. Kobieta, która to 
warzyszyła garbusow i w  pewnej chwili rzuciła 
mi kwiat i kiedy podniosła i płaszcz jej się roz­
chy lił-spostrzeg łem , że m iała jedną rękę uciętą 1 
Wierz mi, żc to nie było złudzenie. Ujrzałem to 
z całą dokładnością ł Tak, to nie była halucy- 
nacya, podniecenie wyobraźni!... Ta kobieta 
istnieje, ta kobieta żyjel spotkałem ją, ścigałem 
ją powozem, ona spojrzała na mnie i uśm iechała 
s ię ł  Ta kobietą fo „ona", ta, której tak gorąco 
poszukuję, ta, na której dopuszczono się ohydnej 
potwornej zbrodni. Nie jest ona bardzo młodą, 
jednakże posiadała nieprzezwyciężony uroki 
Oh 1 gdybyś ją widział moj przyjacielu i Gdybyś 
widział ten obłąkany, wylękniony, szalony wy­
raz jej wielkich oczu l Ona jest widmem, a ró ­
wnocześnie, pociągającą, żyjącą istotą i pójdę 
jej szukać, choćby na kraj św iata, bo kocham  
ją, tak, jak kocham  jej piękną, uciętą rękę ł Otóż 
po tej denerwującej, bezcelowej gonitwie ogar­
nął mnie i Rnnieri’ego dziwny stan  niepokoju 
i zm łęszania. Przyjaciel mój nawet zdaw ał się 
być jeszcze bardziej wzruszonym odemnie, bo 
i w  jego życie wplątała się nieszczęśliw a mi­
łość, pełna niebezpieczeństw i przeciwności. 1 nie 
wiem dlaczego i lak się to stało, że obydwaj, 
jednozgodnie zrozumieliśmy, iż ten sam  czło­
wiek, ten garbus, godził z ukrycia n a 'n asz  spo­
kój i pragnął naszej śmierci, jego i mojej! Ra- 
nieri co do tego niemiał żadnego materyalnego 
dowodu, jednakow oż byt o tem moralnie, głę­
boko przekonany.

ja zaś bytem również najpewniejszy, że teu 
człowiek nas prześladuje i dalej prześladow ać 
będzie bez litości i spoczynku 1 rzeczywiście 
przez ie parę dni,- jekie spędziliśmy jeszcze ra­
zem, cudownym wprost sposobem  uniknęliśmy 
niebezpieczeństwa podstępnie nastaw ionego nam 
przez niego. Hiewiem doptaw dy co nas skło­
niło do przyjęcia wśród tych ciężkich wslrzą- 
śnień moralnych, jakie przeżywaliśmy, zapro­
szenia Klary Loredano, wzywającego nas do prze­
pędzenia wieczoru u niej. Zdaje się, że fo prze­
znaczenie sam o kierowało tem. Udałem się tam 
pierwszy o godzinie wpół do jedenastej. Hra­
bina m ieszkała w  jednej z małych willi w  no­
wej dzielnicy Rzymu, w  głębi ogrodu, jedna 
tylko latarnia ośw ietlała ulicę, cały więc ogród 
tonął w zmroku. Zapukałem i furtka sam a roz­
w arła się przedem aą, w m agiczny sposób, jak 
to bywa w dom ach czarodziejów. Przeszedłem  
aleję i wszedłem  do obszernego przedpokoju, 
gdzie lokaj w liberyi, milczący, z uszanowaniem, 
odebrał odemnie płaszcz } kapelusz. M  dotąd 
jak widzisz wszystko odbyło się dosyć banalnie, 
ale poczekaj trochę, przekonasz się, źe to opo­
wiadanie tak proste, zamieni się wkrótce w  tra- 
gedyę,

H sbina Klara Loredano jest piękną kobietą, 
za piękną nawet, jest wytworna i kokietka. 
Kokietka zim na i wyrachowana. Stanow isko jej 
w świecie nie jesl bardzo jasne. Przyjmuje u sie­
bie tylko mężczyzn i kilka wybranych kobiet. 
Przyjm owana zaś bywa tylko rzadko i gdzie­
niegdzie. jest bardzo bogata, ale nikt nie zna 
pochodzenia jej dochodów. Olicyalnie jest mę­
żatką, lecz hrabiego Loredano nikt nigdy nie 
widział i nie słyszał o nim. Czy żyje, czy umarł, 
czy znikł -  kio !e wiedzieć m oże?  Otwarcie 
niem a kochanków, ale w szyscy wiedzą, że nie jest. 
kobietą trudną do zdobycia. Niekiedy znika 
z Rzymu na kilka tygodni i nie wiadomo gdzie 
przebywa i w jakim celu. Nagle zjaw ia się, nie 
wspom inając nigdy o swoich podróżach.

Kto to jest?  czy ja wiem. Awanturnica, szpieg, 
czy ekscentryczna kobieta? W każdym razie mam 
pew ność, że jest w spóintczką „tego człowieka".

Przez cały ten fatalny wieczór odnosiła się 
do mnie nadzwyczajnie grzecznie. Z pew ną prze 
sadą nawet zs  grała wobec mnie rolę wielkiej, 
światowej kokietki. Przyznam  Ci się mój przy­
jacielu, źe nie podobała mi się nadzwyczajnie.

Myśl moja była przy „ tam tej"-ta jem nicze] Isto­
cie o uciętej ręce. Lecz jestem mężczyzną, je­
stem młody i z  tem peram entem  i pomtmc mojej 
namiętności idealnej dla innej kobiety, byłbym 
nic odrzucił tytuł kochanka hrabiny Klary Lore­
dano, gdyby ona była tego zechciała. A ona 
zdaje się, byłaby się na to zgodziła, ale nie za­
raz, później trochę, z zachowaniem  konie jzny'fe 
form i względów. Awaturka więc ta nęcić mnie 
mogła -  aie uo pewnego stopnia. W czasie 
naszej rozmowy z|awi! się Ranieri. Hrabina za­
częła drażnić go lekko, czyniąc aluzye do jego 
miłości opuklerzającej go przed każdym flirtem. 
Lambertini odpowiadał jej napół żartem, napół 
seryo i w ów czas spostrzegłem, że hrabina mu­
siała kiedyś usiłować przyciągnąć go do siebie 
i żc się jej ten zam iar nie udał.

Rozmowa następnie toczyła się ogólna, do­
wcipna i lekka.

jednakże zauważyłem kilkakrotnie, że  ze  zbli­
żaniem się północy, hrabina zaczęła zdradzać 
pewne zaniepokojenie i roztargnienie. Siedziała 
lekko pobladła, z rozszer :onemi źrenicami, zda­
jąc się -nadsłuchiwać czegoś. Po chwili jednak 
pow racała do przytomności i podejm owała zno­
wu rozmowę z wdziękiem sobie w łaściwym . 
Ukazywała nam przyiem kokieteryjnie z pod 
sukni, stopę matą, wytworną, elegancką i uśmie 
chata się  do nas czarująco, pokazując lśniące, 
białe zęby. Pomyślałem sobie w ów czas w duchu, 
że za jakiś miesiąc czasu, byłaby z niej bardzo 
urocza i ponętna kochanka.

Pod koniec wieczoru, ku zdziwieniu mojemu 
dostrzegłem, po różnych znakach mi dawanych 
i wyzywających błyskach oczu, że pragnie, abym 
pozostał jeszcze u niej, po wyjściu Ranieri*ego. 
Spostrzeżenie to niemile na mnie podziałało. 
Nie zasługuję i nie chcę wcale zasłużyć sobie 
na miano skromnego, biblijnego józefa, lecz za­
chowanie się jej wydało ml się nienaturalne, 
zanadto „robione41. Pozatem, w iedziaem  już te­
raz, że starała się bezowocnie usidlić mojego 
przyjaciela. Dlaczegóż więc lab nagle i niedwu­
znacznie zw racała się do m nie?

Zkąd ten dziwny przypadek, że zaw sze o nas 
dwóch chodziło ? Pozatem , co do mnie, w sto­
sunku do kobiet, lubię sytuacye jasne. Kobieta 
uczciwo, niech pozostanie uczciwą ~  kokota, 
kokotą -  awanturnica, awanturnicą. Te trzy 
sytuacye nie powinny się m ieszać s<? sebą. Niech 
każda działa otwarcie, stosow nie do tego czem 
jest.

Kimże więc była ta hrabina Loredana, obda­
rzająca mnie tak jawnie swoimi względami ?

W końcu, przestała zupełnie zw racać uw agę 
na Ranieriego i zaję a się wyłącznie moją osobą. 
Przyjaciel mój, który zrozumiał o co chodzi, 
obrzucił mnie znaczącem  spojrzeniem i powstał, 
ażeby odejść. Dlaczego nie poszedłem za nim ? 
Dlaczego nie oparłem się pięknym słówkom 
Klary Loredana? Dlaczego okazałem  się tak 
naiwnym i słabym ?

Kiedy Ranieri powstał, szepnęła mi prędko :
-  Niech pan zostanie chwilę, mam panu 

coś do powiedzenia.
Co było rob iś?  Zostałem. Było to jednak za­

proszenie J a k  zuchwale, że wydawało mi się 
bardzo nie na miejscu w  ustach kobiety, ucho­
dzącej za damę z towarzystwa.

Kiedy Ranieri przeszedł już próg salonu 
hrabina westchnęła z u lgą:

— Ahl nareszcie! Poszedł sobie 1 -
A przecież ta kobieta nte oczekiwała nic 

odemnie, tak, jak io przypuszczałem  -  nawet 
lego, żebym noc tę jedną z nią przepędzi. Nie 
zupełnieI Słowa moje gorętsze cokolwiek, przy­
jęte .zostały z tym samym, czarującym uśm ie 
chem, a kiedy przycisnąłem usta do ręki jej, 
poniżej łokcia, przybrała minę bardzo surow ą 
i odsunęła się odemnie. Ta zm iana, mój przy­
jacielu, wyobraź 3obie, zsszła  w przeciągu dzie­
sięciu, dwunastu minuf najwyżej. Kiedy zdzi­
wiony, zapytałem ją, czy rzeczywiście ma mi 
coś do powiedzenia — odpowiedziała, że nie.

Odszedłem więc w  nic bardzo dobrym hu 
morze.

(Cłas ćalazy nastąpi).
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-  Mienawidzlećl Nie, to nowość, to coś 
niezwykłego, lo mnie podnieca, sejmuje.

-  Pew ną jesteś lego?
Przyszedł mu nagie na myśl je] salonik 

w  Savoy, W jak zupełnie inne życie ją w pro­
wadził, w  życie, które lubił i które uważał za 
dobre. Lecz może to był egoizm. Starał sie czy- 
iać z jej twarzy i nagle uczuł powątpiewanie 
i obawę.

-  Lubię je, to pewna -  dodał -  lecz nie 
pow innaś sie przymuszać, jeśli ci sie nie po­
doba. My mężczyźni jesteśm y tacy samolubni.

Skorzystała ze sposobności.
-  Czy nie wiesz, że kobieta znajduje sw e 

szczęście w  dogadzaniu mężczyźnie, którego 
kocha?

-  Lecz ja pragnę tobie dogodzićl
-  Bodziesz mógł wkrótce lo uczynić.
-  jakim sposobem ?
- Zabierając mnie na Nii.
Wpoiła w  niego wiarę, że żyje tylko dlr 

niego. Postanow ił sie odwdzięczyć. Co tam praca? 
W tym pierwszym roku powinien myśleć przed* 
wszyslkiem o niej, powinien jej sie poświecić.

-  Zabiorę d e  na Nil -  rzeki. Bądź zawsze 
ze mną szczerą, Ruby. jeżeli coś sie mnie po­
doba, a lobie nie, powiedz otwarcie. Znajduje, 
że jedna tylko szczerość spaja ludzi, jakby sta­
lowymi gwoździami.

-  Tak, lecz jestem zupełnie szczerą, kiedy 
mówię, że lubię żyć twojem życiem.

Mogła sobie teraz pozwolić na to potwier­
dzenie i pomimo wzrastającej pustki wkoło nich, 
serce jej zabiło nadzieją wybawienia. Wiedziała 
w jakim kierunku jego umysł pracow ał i sły­
szała uż szm er woay Nilu u m dła dahabijeh.

Rozłożyli obóz w szczerem pustkowiu
Wielkie jezioro Kurun, które wygląda jak 

wewnętrzne morze i jest praw ie tak siotie jak 
ono, leży w sw?j północnej części w  ob ęciu 
innego morza, morza piasku. Ro?iegłe skicny 
pustyni Libijskiej dotykają jego spokojnej wody. 
Pustka pustyni łączy się z pustką nigdy nie 
szem rzącego morza, i głębokie milczenie przes­
trzeni z milczeniem wód.

Nigdy przedtem Mrs. Armine nie widziała 
takiej pustki, nie w yobrażała sobie takiej cis2yt 
jak ta, która otaczała ich obóz, unosiła się nad 
pustynią, nad zielono szarerni wodami tego wiel­
kiego, podobnego do morza, jeziora.

Kiedy się odzywała, zdaw ało się, że głos jej 
został przez tę ciszę schwycony. Zdawało się 
nawet, że ta cisza chwytała jej myśli i precz 
odrzucała, jako coś żywego, nie m ającego piaw a 
tutaj się znajdować. Czuta się nędzną, bezbronną, 
na jałowem łonie jak trąd bladej natury. Miała 
wrażenie, że wszystkie jej władze, jej namięt­
ności i pragnienia zostały schwytane przez ciszę, 
jezioro nigdy niejsczynilo  na niej tak strasz­
nego wrażenia.

Ukryła to uczucie przed Niglem. Pomimo 
zdrowia, które pobył w Egspie jeszcze wzmocnił, 
była zmęczona diugą jazdą na wielbłądzie. Za­
jęła się sobą, jak kobieta w racającn z podróży, 
zmieniła suknię, potarła czoło wodą kolonską, 
poprawiła włosy przed lustrem , przypięiem do 
płótna namiotu. Lecz przez cały ten czas słu­
chała tej niezwykłej ciszy, czuła ją jak ciężar, 
starała się wydostać z jej wyciągniętych ramion.

Z zewnątrz dochodziły ją głosy, lecz przed­
stawiały się jej uszom tak, jak pienie, szkielety 
widma przedstaw iają się oczom. Czy to był 
rzeczywiście lbrahim ? Czy to Nigel rozmawiał, 
śmiał s ię ?  A ten pot k słów, czy płynął z ust 
H anzy? Lab czy lo były może cienie, z cieniami 
głosów, rozm awiające z cieniami? Lecz herbata 
została przygotowaną i wyszfa z namiotu.

Znajdowali się dość daleko od jeziora, na 
*«kkie| pochyłości olbrzymiego skłonu., który 
Wznosił się za nimi stopniowo coraz wyżej, aż 
Zdawaj stę dotykać niskiego, szarego horyzontu. 
Wszędzie białe z  żółtawo białem łączyło s i^
2 szarem  i z zielone szarem.

K»dy-ą roślinnością były lam aryszkowe za- 
r°śła , które się rozciągały na brzegu i wchodziły 
w  wodę, tworząc gąszcz, w którym się gnieździły

tysiące i tysiące kaczek. Teraz, nie przeczuwa­
jąc niebezpieczeństwa latały w przestworzu, 
rzucając jakby aksam itne czarne plamy na cichą 
toń jeziora.

-  Spojrzyj na te kaczki, Rubyl -  rzekł 
Nigel. -  Co za miejsce do polowania]

Role ich się zmieniły, on był praktycznym, 
podczas gdy ona uległa wyobraźni. Oglądał 
strzelby, um aw iając się z wysokim, praw ie czar­
nym tubylcem o cenę za pokazanie mu najlep­
szego stanow iska.

-  Czy idziesz jeszcze dzisiaj -  zapytała.
-  T ak  m cźe m asz ochotę siąść na osła 

i odprowadzić mnie do jeziora?
Zaw ahała się. W te] pustce i ciszy nie czuła 

się prawie zdolną do postanowienia. W reszcie 
rzek ła :

-  Nie; mam już dość na dzisiaj. Musisz mi 
przynieść kaczkę na obiad.

-  Obiecuję.
Przed wyruszeniem ujął ja za obie ręce. Był 

pełen radości sportsm ana, którego czeka przy­
jemność.

-  Co będziesz czyniła do mego powrotu?
. -  Będę odpoczywała. Może wezmę się do

czytania, lub będę rozm awiała z Ibrahimem, który 
mnie zawsze bawi.

-  Dobrze. Pojadę na ośle i wezmę z sobą 
Hanzę.

W siadając na osła odwrócił się jeszcze 
i dodał:

-  Ruby, mam teraz m oją przyjemność. Ty 
będziesz także miała swoją. Będziesz m iała naj­
lepszy dahabijah, jaki można dnslać na Nilu ~  
Lonlię, jeżeli Barondi zechce ją wynająć.

-  Oh, Lonlia kosztow ałaby za drogo, nawet 
gdyby sie zgodził.

-  W każdym razie wynajmę dobrą łódź 
i zwiedzisz wszystkie świątynie, popłyniesz, aż 
do Halły, j żeli zechcesz. A teraz z  całych sił 
proś dla mnie o aczki.

Pojechał w  dół skłonu do jeziora i wkrótce 
on, Hanza i przewodnik stall -się rachcmemi 
plam kami na blednącej przestrzeni.

*Mrs. Armine patrzała za nimi z rozkładanego 
fotelu, który kazała posiaw ić Ibrahimowi na 
paręsef yardów od obozu.

B y j Zostaw mnie tutaj na chwilę sam ą, Ibra- 
himie -  rzekła.

Posiucnał i cołnąw szy się usiadł w kuczki, 
żeby pilnować.

Z początku Mrs. Armine nie m yślała prawie 
wcale. Patrzsia na piasczysfe skłony, piasczy- 
stą równinę, piasczyste wybrzeże, na gęstwinę 
famaryszku, na szarą pow erzchnię wód, na la­
tające kaczki i ruszające się czarne plamki, 
które się do nich zbliżały. Czuła się -  czem ? 
Niczem. Przez długą chwilę miała to uczucie. 
A wtem stopniowo, stopniowo lej wewnętrzna 
istota zaczęła się budzić, zaczęła stę otrząsać 
z czaru miejscowości,, usiłując się wydostać 
z objęcia ciszy. Gorąco oburzenia oblało ją na 
chłcdnem powietrzu pustyni.

Dlaczego pozwoliła się przywieźć chociażby 
tylko na parę dni do takiej m iejscow ości? Czy 
pragnęła kiedykolwiek widzieć m iejscowość 
bardziej odludną od tej, z które] przyjechali? 
Odzie się obecnie znajdował Barondi ? Co czuł, 
co czynił, o czern m yślał? Ciągle, aż do iej 
pory żywiła przekonanie, że Barondi miał jakiś 
plan w  stosunku do niej 1 *e z jej strony po­
trzebnym był spokój i cierpliwość, ażeby ten 
plan mógł się urzeczywistnić, była pewną, że -  
nie wiedziała tylko w  jaki sposób -  spotka się 
z nim.

Teraz, po wyjściu ze stanu przygnębienia, 
wywołanego tem strasznem  pustkowiem, zapy- 
wała się, czy się myliła. Barondi nie wspomniał 
jej nigdy o przyszłość, nie zdradził ani słów ­
kiem,. co o niej myślał. Czy dlatego, ż- nie miał 
żadnego planu? Czy się stała ofiarą swych 
własnych pragnień? Czy Barondi miał jej dość 
i skończył z n ią?  Coś, co było połączeniem 
próżności i czegoś Innego jeszcze, szeptało je] 
zwykle, że lak nie jest. Lecz dz isia j w tej prze­
raźliwej szarości, w  iej melancholii i chłodne] 
bladości nie mogła temu ufać. Odwróciła się :

-  lbrahim  1 lbrahim 5 -  zawołała.
W stał i przybiegł do niej.
-  lbrahim -  zaczęła.
Spojrzała na niego 1 milczała.
-  lbrahim -  rzekła po chwili -  czy wiesz, 

gdzie jest Barondi, co czyni obecnie?
-  Co on czyni, nie wiem, my lady, Barondi, 

on czyni dużo rzeczy.

-  Pragnę wiedzieć, co czynił? Muszę, chcę 
wiedzieć.

Czar miefscowoścl, czar niezmiernet, chłodnej 
ciszy prysnął. Mrs. Armine wstała. Traciła pa­
nowanie nad sobą. Patrzała w  smutną przysz­
łość; pomyślała o Nlglu zupełnie szczęśliwym; 
widziała go nawet w  dole, czarną plameczkę 
na rozległej przestrzeni, dążącą do swej roz­
rywki i lurya zemsty ją opanowała. W ydało się 
jej potwornem, że taka kobieta, jak ona, znajduje 
się w  takiej m iejscowości, w  lakiem położeniu, 
sam otna, wśród piasków, opuszczona, bez za­
jęcia, bez nikogo, z  kimby mogła porozmawiać, 
bez widoku rozrywki, bez widoku niczego, ja­
kiś głos zdawał się w  niej krzyczeć -  Nie zniosę 
tego, nic zniosę]

-  Mam dość Fayum -  rzekła gwałtownie -  
zupełnie dość. Chcę wrócić nad Nil. Czy wiesz, 
gdzie jest B arondi? Czy jest na Nitu? Nfecier- 
pię przeklinam lo miejsce I'

-  My lady -  rzekł bardzo łagodnie lbrahim -  
tutaj jest doskonałe polowanie tin szakale.

-  Szakale, k a c z k i-  nie myślisz o niczem, 
tylko o przyjemnościach twego p a n a l-z a w o ła ła  
z oburzeniem. Czy tobie się zda|e. że będę sie­
działa całymi dniami wśród piasków, nie mając 
nic do czynienia, nie w idząc nikogo, podczas -  
podczas •i*

Urwała. Tchu jej zabrakło. Wybuch gniewu 
prawie ją obezwładnił. Gdyby Nfgeł znajdował 
się w  tej chwil przy niej, byłaby nawet zdolną 
pokazać nawet jemu coś więcej ze swej praw ­
dziwej natury, lbrahim znów się łagodnie odezwał.

-  My lady, ażeby polować na szakale, trzeba 
wyjść w nocy. Trzeba zejść lam, kiedy jest 
ciemno i czekać, aż szakal przyjdzie.

Patrzała na niego w zdumieniu. Co cała ta 
tyrada miała z nią wspólnego?... lbrahim spot 
kał się z je) oczami.

-  To wszystko jest bardzo zajmttjącem dla 
my loid Anninigel dodał.

Mi3. Armine nie odzywała się, lecz wciąż 
patrzała na lbrahima.

-  Może mój pan wyjdzie dzisiaj w  nocy. 
jeżeli wyjdzie, może pani zechce użyć małego 
spaceru z łbrehim ^m ?

Odwrócił się i w skazał po za sobą w dał. 
gdzie piasczysly skłon zdawał się dotykać 
nieba.

-  Przejadziemy się tam.
-  Nic nie odpowiedziała. Nie pytała się

0 nic; nie potrzebowała się pytać. Pustka wo­
koło niej zdawała się naraz kwitnąć, jak róża. 
Zamiast końcem św iata, to m te|sce zdawało się 
być środkiem, gorącem sercem świata.

Kiedy się wreszcie odezwała, rzekła spo­
kojnie:

-  Twój pan pójdzie dzisiaj w nocy na 
szakale?

lbrahim skłonił główą.
Z odległych tamarysr kowych zarośli obok 

zielono szarych wód, doleciał ich głuchy odgłos 
strzału.

-  My lord Arminigel, on pójdzie na szakale 
dzisiaj w nocy.

m

ił.

Tego wieczoru obiad w obozie był radosną 
ucztą. Nigel przyniósł dwie kaczki, lbrahim roz­
łożył. ogień z  gałęzi dla rozgrzania zawołanego 
myśliwca, a Ruby była w wybornym humorze. 
Doskonale grała rolę dobrej gospodyni. Krzątała 
się wśród piasku doglądając wszystkiego. Za­
glądnęła uawef z Ibrahimem do namiotu kucha­
rza, żeby mu wydać wskazów ki co .do przy­
rządzenia kaczek.

-  To są  twoje wakacye -  rzekła do' Nigla. -  
Chciałabym, żeby były przyjemne. Powinieneś 
nie tracić czasu i polować jak najwięcej. Mówią, 
że jest dużo szakalów  tam, w tomaryszkowyeh 
zaroślach. Czy pójdziesz na nie tej nocy?

Nigel wyciągnął nogi z westchnieniem zado­
wolenia.

-  Nie wiem, Ruby. Chciałbym, lecz tak milo
1 wygodnie tutaj.

Spojrzał na ogień i znowu na nią.
-  Wątpię, żebym jeszcze raz dzisiaj wycho­

dził -  rzekł.
-  Pewnie jesteś zmęczony.

(Ciao dalszy nas»ast).
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I pokazało się, że ale taki straszny Jyabćł, jak 
go ladnją. Zdarzało się, to  jest to niechybnym zna­
kiem eo najmniej abllt&jijefgo się końca św ista, Ii 
tegoroczne S alętu  Wlalkaiioeno nlo minęły zbyt po­
myślnie, ostaiocznio przjslel doszliśmy do przekona­
nia, as bez święconego weding dawnych pojęć, moina 
się obejść snptłoie spotojaia i z togo powoda nikt 
jeszezo nie nmcrł, s&wot taki osobnik, który przyzwy­
czajony by) po inno lata .pus-tecad na kwestę* sw ą  
gębę w tym okresie. Obszedł klika domóc? znajomych, 
sby się dowiedzieć, i e  .państw o wyjechali do Z?,ko­
panego w  jednym tylko, gdsio przez pomyłkę zosta­
wiono drzwi otwarte, przyjęte go wprawdsie bardzo 
serdecznie, ale inpełnio na mcho, pmprasz&jąs, ie  
togo rokn nlo nrządaono święconego, g d y i była w  pro- 
jekcio p odrii na w ieś do krewnych. Nfo doszła o£a 
wprawdsie do skntkn z powoda fatalnego zbiegu oko­
liczności, wyjazd nastąpi przeeiei lada dtitń . Musiał 
się zatem biedaczysko pogodzić z losem I obejść sma­
kiem, oblaonjąe sobie, i e  odbije to w  n a jb liż e j  przy­
szłości, niech się tylko konjonktury poprawią.

Pastorze wystąpili wpraw dale bardzo wystawało, 
do Ich eteła dopaszcza się przociei proletaryat nie- 
paskującej iateligoneyi bardzo niechętnie, aby swym  
zblodioaym wyglądom nlo psuli podniosłego nastroju 
wśród biesiadników, powtarzających aa poetą: .T o  
tylko nasze, eo dziś sjjm y i wypijemy..,*, gd yt nie 
wiedzą, eo jntro przyniesie, czy się pried nimi nio 
otworzą gościnne podwoja gmachu śv,\ Michała, lnb 
„czwartego Uastyonn*, mającego przyjąć w  przeeho- 
wanio ty^h, dla których braknie nslejjcs pod skrzy­
dłami byłego c. k. Patrona Golleyl 1 Lidomeryi.

Ten „czwarty bastyeu* sajmic w  historyi Krako­
w a niepoślednie mlejsee. Dla ncruych p^karzy jest 
on esamś podobnem, jak stawny „dziesiąty pawilon* 
cytadeli warszawskiej, dla biorący,h ndzlał w życiu 
p olityk iem . Paakarse bawili się te i między sobą, 
nezelwl siedzieli w  domu, rozmyślając nad znikomo- 
id a m i tego św iata I spożywając dary B jio , na któ­
rych zaknpno mogli sebio pozwolić.

Nie trzeba bowiem brać zbyt dosłownie powledzo- 
sla , io  tego rokn musieliśmy się obejść bez Bsyaoh, 
kiełbas, lnb, maznrkuw i  t. p. Nlo było Ich, co p a  
wda, tyio jak po Inne lata, .g d y  cię nam gorsoj w io­
d ło...* , na zapełny przeeiei brak świątecznego jedze­
nia narzekać nie moina.

Przekoncł się o t m  kronlk&rc cam na r.obio, 
a sprawiło sau to bardzo miłą niespodziankę. W  nlo- 
dzlelę na stela kronlnarsklm pojawił się półmisek zo 
ssynką i kiełbasą, znalazły się nawet I jajsa, aby mleć 
przy CEćm w yplenić iy czed a , które bez nleh nlo mia­
ł b y  ani ważności, ani powagi. Weronika przyznała 
d ę , i e  kredyt tyrląea marek, wyznaczony jej na apro- 
wliaeyę 3??i;ialną, dozwolił jej zakupić kilo szynki 
i klio kiełbasy, jajka I bochenek thleba. Drzwi, rzecz 
oczywista, zamknięto na klacz I zatrzask, przy ka- 
łdym  podejrzanym ruchu koło nich znikar półmisek 
w kredensie. Na szczęście .n ik t się nlo trefli", re­
dlina spożyła dary B .iie w  sanpfonin ducb;,, nie dzie­
ląc się a nikim, nie lałajsc, io  tego było trochę za­
siało.

W  daljsym ciąga pokazało się, ie  Weronika, dzię­
ki oszczędnościom badłato^ym  z ostatnich miesięcy, 
mogła soblo pozwolić i na npleczoale babki (i t® z re- 
dzenkam! I...); ciesząc zię na samą łnyśl,! jakie te i  
.eezy*  zrobią przyjaciółki ujrzawszy coś podobnego. 
Nie była. to wprawdzio baba togo wzrostu I tnssy, 
jak te, które przed wojną zdobiły stó ł kronikarski, 
ale k a ily m  razie baba... Wyobrażaliśmy soblo, ja­
kie wrażanie było o ;  zrobiło pojawienie się jej aa siała  
prsy baranku wielkanocnym. Niestety, padł on nieda­
wno cfiirą iarłoesnośel ladzkłej, słodząc, w  braki in­
nego culiia, Ły^-ot 1 herbatę.

Weronika spełniła zatem jedynie swo obowiązki, 
jako gospodyni domu, a  io  nie była pod tym w zglę­
dem chyba wyjątkiem, można przyjąć, ie  w  pięćdzie­
sięciu procent domach iatallgoaeyl „nie paskującej", 
święcone, choć skromne, &ie się snalasło, m weuefojąe  
cle tyle duszę, lis iołądak, na którego „skurczenie* 
w  tym  ezanie był praygatowfiay prawic każdy % m -  
szerzonych Krakowian. Niespodzianka, zgotowana przez 
skrzętną gospodynię, była ta i nad wyraz przyjemną 
i dodawała cinshy, io  przoeieł nie jest jeszezo naj­
gorzej. Jak stwierdziliśmy w  miejskim Urzędzie zdro­
wia, w  tym ezttlo  nikt w  Krakowio z g łid n  nlo 
umarł, .rneh ninsrłych" przedstawia się nawet po­

myślniej, n ii w innych okresach, a liczba sgloszonyek 
prsyp&dłcśei Soiądkowych rcdnknje się prawie do zera.

Niemo lito m  aUgo, cofcy na dobro fila wyszło (cza­
som wychodzi joćsak na gorszo!... przyp. sseera). 
Tegoroczne Ssrlęta Wielkanocne nauczyły fcas, ie  bsa 
wspaniale zastawionego stołn moina się obejść zapeł­
nia spokojnie, fia przestając m  malem. nie ebcśąiy się 
ani sumienia, ani żołądka, doprowadzenie zaś, sWłt- 
szeza tego drogiego, do zwykłej równowagi, połą­
czone jest obecnie z kosztami, przekraczając©*!! wy­
trzymałość naszej kieszeni.

Dały te i tegoroczne Święta sposobność Kaczym 
paniom. do pokazania, eo to  one, jeśli zechcą, potrafią 
zdziałać w  pornotonym sobie zakresie. I  dlatego kro­
nikarz ta  ich ezęić latonnje hymn pochwalny, który 
P. T. Csytdaley raczą za nim, z miejsc powstawszy, 
s naboieństwem powtarzać. Kto ma gospodarną I za­
pobiegliwą ionę, posiada skarb prawdziwy, kto jej 
dotąd nlo ma, nloeh ;iq coprędzej tani. Tym, którym 
czas nie pozwala na poszukiwania aa tym skirbem , 
ułatwi kronikarz „uszczęśliwienie", wspominając na 
wszelki wypadek, Ao raa do pozbycia trzy córki, oczs- 
knjąee na zjawienie się królewicza z bajki, który 
cheiałby wstępnymi bojem sdobyć Ich s i r c e . i  rękę... 
(z p o s ila m  będzie trudniej, chyba, io  „mlilonówka" 
dopisze...). Jako radzono córki Wotonlki, są one .go- 

. spodsrmr I zapobiegliwe, kandydat do stfcnu małień- 
skiogo znajdzio zatem raj ja i  na ziemi, ale niech się 
spiecz;, by się .anioły* zbytnio nie zastarzały, no... 
i aby ich kio nie uprzedził, ba o gospodarną I zapo­
biegliwą Sienę dziś trudao l... Jrką  to przyjemność 
sprawi mu społycie w roku przyszłym święconego ja t  
na własnych śmieciach, przy boku kochanej 1 kocha­
jącej znaczki, która niewielkim stosunkowo kosztem 
cudów dokona, zadając kłam przysłowiu, łe  „z pró- 
tnego 1 Salomon nlo naiejt0.

Pokazuje się jednak, is  w kąt Sdomon, chsć był 
taki mądry, przed Weroniką ! jej podobnemU... Kto 
ma taką Weronikę, ton terno w ysrał na lot-sryi tycia...

Fopołndnle pierwszego dnia S wiąt trzeba było ko- 
nleoznle opędzić „w Z^kopsnem*. to jest nbw yett- 
wlać nawet nosa na św iat B jty , choć pogoda dopi­
sała w z&pełnośei. Poniowat dzłtń ten, jako podwójne 
święto, z a s ia ł być poświęcony w&dłng ostsw y pró- 
tniactw n, nie pozostawało nie Innego, jak  sddać ;ię 
rozmyślaniom nad asgadiileniaml polityeznonil, które 
dziś katdema zaprzątają głowę.

Na pietwesy plan wysaaął ^lę naturalnie plebiscyt 
na Cłaraym Siąsku, który jak nas zapewniają pisma 
codzienno, miał dla nas wypaść korzystnie, choć llcsba 
głosów, oddani aa Niemcami, jest beawaględnio wię- 
ksaą, n ii as  Polską. Tak zwany ehlopskl rozum u tym 
w  chłopskiej Polsce kierować się naloty, mówi zstem,

tak dobrze nie jest, jak się o tem pisze. I  mimo- 
wol! praypomlna się sprawa iM ńika. Pamiętamy do­
brze owo eniazyastyca&e głosy naszej pra .y. te  .G dańsk 
jest nasz*, te  nikt go nam nie odbiorze, nawet sam 
dy&beł. gdy tyaaesasem pokazało się w rezultacie, te  
ssało się Inaczej, gdy t stosunek jego do P.>iski, dzięki 
zarządzonlosa Bady Najwyższej, just tego rcdzsjo, i t  
nio zadowala nawot najskromniejszych, choć za pełnio 
usprawiedliwionych naszych roszeseń. Tak się podo­
bało paitn Lloydowi Georgeowi I tak się te i  steło. 
Polska wyszła, nie po raz pierwsty i, zdaje się, nie 
ostatni .z  kwitkiem*1. '

Wówezas odbył się te ł  publlosny wioo w tej spra­
wie s  stóp pomnika Jagiełły. Wygioszono szereg en- 
tazyastyeznych przemówień na tem at zwycięstwa siu 
ssnej sprawy i iycsliwcść Kouilcyi dis narad & pol­
skiego, gdy się okt.s&b, t s  radość ta  była przed­
wczesną, pogodzono się z konieczności z przykrą rze­
czywistością I poeieszano, 6o dalszy ciąg będzie ju t 
z pewnością dla nas pomyślniejszy.

Kolej przyszła nu Śląsk Cieszyński, gdzie, juk 
ogólnie-zapewniano, głosowanie plebiscytowe musi wy­
paść na naszą korzyść. Aie i tntaj ezskał r.*:- „kwi­
tek*. Sprawę cieszyńską załatwiono baz plebiscytu na 
kopyść Czechów. Z wy cięły Ii £asi „pcbra tyaeyu, nam 
ha odezepne dostał em ogryaek, z k-iarsgo kazano się 
cieszyć.

Powiedzieiy&y sobie jsdnak „do trzeciego razu 
sztaka". Nie powiodła się sprawę gdańcka i cieszyń­
ska, pocieszaliśmy się, to  na Górnym SU,ko odnio- 
siemy zwycięstwo, jakiego dotąd św iat i Koalicya nie 
widzieli. B rnśiził nam wprawdzie i tu  Lisyfi Gaorge, 
k tóry  widoeznio bardso Polskę kooha, sio ro  tak  ser­
decznie zajmnjo się jej losami, ale snów otuchy doda­
wał* nadzieja, śe .w ięsszy  Pan Bóg, n it pan Bjm- 
szar ...

Bozpoozęto prao$> przygotowawcze do przeprowa­
dzić s 'ę  mającego plebiscyt a, społeczeństwo polskie 
zdobyło się na daleko Idące *?ys!ikt; tymczasem rjs.nl- 
ta t nie odpowiedział ecsekiwaaiom. Niemcy sdubyłi 
więcej głosow. Sprawę prcynaletności państwowej Gór­
nego Siąskn ma ostatecznie rozstrzygnąć Bada Nąj- 
wyłs;;a, która, jaśil się zgoda! na podział tego ter-

rytoryass między Polskę I Niemcy, dostanie się ns&i 
meśe jakiś ochłap, ale nio to, esego się spodziewa­
liśmy i so się nam zresztą snpełnio słusznie n&Issy. 
Mimo woli aosnwA się pytanie, kto ponr.sl winę ?... —  
Odpowltdi na to .sama clsnis się na nsta, winę 
musimy przypisać sobie sami, gdy t ale doceniliśmy 
sił przeciwnika I zbytnio ufaliśmy w zwycięstwo siu 
szaaj sprawy I sprawiedliwości, na którą zapatrujemy 
się z zupełnie odmiennego punktu widzenia, a l t  ci, 
od których zaleiy ostateesna deeyzya. Nasza praca 
agitacyjna na terenie plebiscytowym nio mnslsła być 
aaterc. dość intensywną, skoro takt osiągnęła rezultat. 
Nie brakło tam, rzecz ocaywisfa, dzielnych działaczy, 
którzy wytężyli wszystkie swa siły, iby  zwycięstwo 
przechylić na canią stronę, było jednak dość 1 takich, 
o których wyraził się pewien złośliwy, I t  .n&dftjąsię 
do rozdziału zupy ramfordaklej“ , lub do wzięcia udziału 
w pracy komitetu mającego na celu zaknpno sikawki 
dla s te a t ;  ogniowej ochotniczej w Kłaju, a nie do 
agitaeyi prsedpleblseytowej I to woboe tak  niebezpie­
cznego i z n ic n u  nie l.cząoego się przeciwnika, ja­
kimi są Niemcy*1. J .d a l s  nich mieli wprawdsie dobre 
chęci, tla  ono s&mj nie wystarczą, drngim Ich brehlc. 
a poszli, gdy t im kazano, lub w n tdde l dobrego wy 
nagrodzenia. A jest to starą 1, jak się poką­
sają, nieuleczalną chorobą, l t  odpowiednich ludsi do­
bierać nie potrafimy, gdyt trndoó przypuścić, aby Ich 
pomiędzy nami sapołsia brakowało.

Po ucdojśeiu do Krakowa pierwszych, bardzo po­
myślało brzmiących wiadomości o prseblsgn plebiscytu 
na Górnym S lą ik n ,' arządsono znów publiczny wlec 
n stóp pomnika Jaglełiy 1 cieszono się znpdBlo tak 
samo, jak wówezas, gdy rozchodziło się o Gdańsk.

Ale snów okazałe się, to  te oiijawy radości 9% 
co&ajmQl«j, przedwczesne, skero, wobee wynika gło­
sowania, musimy czekać na rozatrcjgnięeiie arzm  B idę 
Najwyiszą, mającą, jak się jn£ wyżej rzekło, zapełnię 
inne,' nić my, pojęeio o słaemośel i sprawiedliwości, 
zwłaszcza zaś w kwsstyftcb, w których w grę wchc- 
d«ą jej własno interesy.

Wniosek zatem logiczny z tege, te  pomnik Ja ­
giełły nie ma szczęścia do politycznych wieców, 
należy przeto nnlkać nrządscolg Ich a  jego stóp, o ile 
się zaś odbywsją, przyjmować bardzo ostrołnlo leh 
rasolncye. Mickiewicz ma pod tym względem bardziej 
nstatoną reputację.

Jakie będzie rozstrzygnięcie ostateczni R*dy Naj- 
v?ytszej, po wiedsieć trudno. Barometr sympatyl nie 
mieekloh opsdł wprawdzie n Koalieyl w ostatnich cza­
sach bardzo widocznie, Lloyd G&orge oświadczył na- 
w^t, te  Niemcy 1 w razie u tra ty  Górnego S itaka są 
w stania wywiązać się z przyjętych na się w trak ta­
cie wersalskim zobowiązań, któż jidaak  wie, co się 
moto jeszcze stać .m iędzy ostami a brzegiem pnhara"... 
K to aię, jak my, na gorącem sparzył, I to  ja t  tyle 
rasy, - ta  I na zimna dmucha, mosimy więc być przy­
gotowani na to, ta  znów względy wyższej polityki 
mogą wpłynąć aa ostateczne rozstrzygnięcie nie po 
KMzaj myśli. A stania się Inaczej, co daj Bożo, tem 
większa będzie dla nas radość, ale damy jej opust 
dopiero po ogłoszeniu wyroku. Przedwczesne radowa­
nie e!ę w razie aiopomy^lnjgo wyniku wygląda bar­
dzo dziwnie I naratu cioszącego się na ośmieszenie 
w oczach lanych.

Jak będzie, mimo to d iiś ja t  powlodzleć musimy, 
to  zwycięstwo nauze na Górnym Sitaku nie odpowie­
działo naszym nadziejom I oczekiwaniom, te  nie jest 
z&tem zwyelę3twem, aio jednam więcej w sioregn nie­
powodzeń, jakie stały się naszym udziałem w tak 
krótkim stosunkowo okresie naszego samoistnego po­
litycznego bytn.

Woboe ważności oprawy góraośląskiej przeszły pra­
wic bez eehit d*?ie, bardzo doniosłe mające dla nas 
znaezsnla, sp raw y : podpisanie pokoju w Bydzo I nchwa 
lenie prasa S ^ tc  K josiytu^yl. Tę ostatnią obchodził 
wprawdzio Kresów  manifestacyą, mającą stwierdzić 
radość społocz ń j t wa  polsklogu z powodu dokonanego 
faktu, alo tak  mdłą i cichą, jak gdyby cdbywala się 
jeszezo za bł. p. asiryaaklch rządów, a Kraków nbt- 
wiał się ściągnąć na siebie zarzut e. k. nielojalności...

Nie w ^sjłs S -lęU, nie wesołe też I rozmyślania 
świąteczna. Daj Bołe, aby po Świętach było weselej, 
aby Bossa uadzioje nie nraądeił/ nam P u m a A priiii. . ,
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sadorów. O ważności jaką Niemcy przywiązują do 
posiadania Górnego S’ą8ka, najlepiej świadczy cały 
aparat agitncyjny, jaki ta  rozwinięto. Nie cofnięto 
się ptztd niczem, na kartę rzacono setki milionów 
marek, rfzpostarto całą sieć intryg dyplomatycz­
nych, nie zapomniano o gwałcie i terorze, jaki w 
niektórych zwłaszcza okolicach, gdzie Niemcy czuli 
się silniejsi, itcsowano^wobec.Górnoślązaków. A nie 
trzeba zapominać i o tem ," że ladność Górnego 
S ąska o ile jest tubylczą, jest rdzennie polska, nie­
miecki ź$wioł jest jedynie napływowy, stworzony 
drogą osławionej kolon zacyi przez cale rzesze nio-

Pe plD iilieyelfl: Delegat francuski jenerał.'Le Rond, 
przewodniczący Międzynarodowej Konaisyi 

dli Górnego Śląsko w Opo!n.

Po plebiscycie.
W  dnia 20 marca b. r. w Palmową Niedzielę 

odbył się na Górnym S!ą9ka plebiscyt, mający za- 
decydowić ostatecznie o przynależności tej ziemi 
do Polski lab Niemiec. Do walk' stanęły z jednej 
strony 3turznr- sprawa, z drogiej interes. Która 
zwycięży dowiemy się w niedalekiej jnż przyszło­
ści z wyroku Bidy Ambasadorów, której ma być 
przedłożonym wynik gloso* an a.

Walczące strony, przyznać’ trzeba,' nie’ rozpo­
rządzały równemi siłami. Uy stanęliśmy ufni w słu­
szność naszej sprrwy i zdobyliśmy się nr. daleko 
idące wysiłki, słabe jednak w porównania z po- 
% ą  przeciwnika, nie żałującego pieniędzy, nie co­
fającego się ftaed gwałtem i ter rem, a nadto cie­
szącego się poparciem niektórych sfer nisrodajnych 
Poruszył też on wszelkie sprężyny, by nie wypościć 
z swej drapieżnej ręki t9ge szmata polskiej ziemi, 
którą uważt za swą własność i bezskutecznie rad 
j®KO wynarodowieniem pracował. O niemieckości 
Górnego Śląska zadecydowały obfite pokłady wę- 
g»a i rozwinięty statkiem tego przemysł. Lud gór­
nośląski uważał się zawsze za polski i marzył o po­
łączenia się z resztą Ci czy sny.

Uirzenia te :aiaia ziścić porażka Niemiec w woj 
nie światowej. Górnego Śląska, dzięki różnym po­
stronnym r-)iyw ’m nie przyznano jednak Polsce 
bez zastrzeżeń, ale postanowiono zastosować tntaj 
zasadę samostancwienin narodu o swym losie. Na­
stępstwem tego był odbyty w dnia 20 marca l>. r. 
plebiscyt. Do urny stanęli mieszkańcy Górnego 
Śląska, by wypowiedzieć swą wolę, którą uzależ­
niono jeszcze od ostatecznej decyzyi Bady Amba,

Pa p?oł>Uoycl~>: Zimek piastowski w Onolu siediiba 
Międzynarodowej Romisyi.

mieckich urzędników. W  miastach zatem przeważa 
żywioł niemiecki, ladność wiejska i robotnicza jest 
szczerze polską i nie aległa germanizacji, choć prze­
prowadzono jr( z całą bezwzględnością w myśl pra 
skief dewizy: „Siła przed prawem i słusznością".

W  tych warunkach, byli zatem Niomey, o \ile 
to'detyczy miast górnośląskich, pewni niebie, niepo­
kój bndfiiły jednak gminy wiejskie i rzesze robot­
nicze centrów przemysłowych, rei ratu ące się z po­
między polskich mieszkańców Górnego Śląska.

W  tę stronę "skierowano zztem csłj, nacisk śro 
dków agitacyjnych, sprzeciwiających się najprymi- 
tywniejszem zasadom etyki. Jaką bronią walczono, 
wiemy o tem z doniesie dzienników onoszącycn 
codziennie wiadomości,* gwałtach praskich doko­
nywanych na bezbronnej ludności. S ssfowano hoj­
nie pieniądzmi, których Berlin nie żałował,' szkalo­
wano Polskę w n - ohydniejszy 'sposób, przedsta­
wiając co czek? Ślązaków po przyłączenia do niej, 
obiecywano złote góry i najdalej idące iwobody, 
a gdy to nie skutkowało, gdjrż Górnoślązak znał 
dobrze wartość obietnic ^niemieckich, uciekano się

do ręcznych granatów, rewolwerów, napadów ho­
telowych, demontowania budynków. Ale i to nie 
pomogło. Górnoślązak twardy z natury, a wycho­
wany do tego w praskiej szkoło z uporem powta­
rzał: „Nie !.. Jestem Polakiem, jakim był mój dziad 
i ojciec i moje dzieci będą też Polakami !..* I  do­
wód tej polskości złożył przy urnie plebiscytowej. 
Jak wiemy z telegramów wynik głosowania wyka­
zał nieznaczną wprawdzie liczebną przewagę na 
rzecz Polski, jeżeli się jedoak uwzględni poszcze­
gólne gminy, dochodzi się do przekonania, że Górny 
Slą9k jest rdzennie polski, * tę pokaźną liczbę 
Niemców, jaką wykazało głosowanie, tworzy lad­
ność miast i również jak ona napływowi "Tzyja- 
ciele P  as&ków. Czesi, zapewne w myśl idei „bra­
terstwo Słowian" oddali głosy swe Niemcom, żydzi 
głosowali za nimi dla zamanifestowania swej „neu­
tralności".

O ile zatem rozchodzi się o lud górnośląski, to 
zapełnie niedwuznacznie wypowiedział on swą wolę, 
skoro prawie dziewięćdziesiąt procent gmin wiejskich 
w okręga przemysłowym i górniczym po prawym 
brzegi Odry wypowiedziało się za Polską, a jedy­
nie w miastach mieli Niemcy znaczną przewagę.

Możemy zatam powiedzieć, że na Górnym Ślą­
sku odnleśLśmy zwycięstwo, choć może nie takie, 
jakiego się spodziewaliśmy. Górny Śląsk zadecy­
dował, że jest polski i że chce nim zostić.

Jeżeli zatem zasadę samostanowienia narodu 
o swym losie miało się stosować w myśl intencyi 
jej twórców, Górny Śląsk bez zastrzeżeń powi­
nien przypaść Polsce, bo t ik  każe duszność i spra­
wiedliwość. A lt, że ta  wchodzi w grę i interes, 
który się dziś ogólnie tak respektuje, z naprę fe­
nie rc oczekujemy ostatecznego wynika Bady Am­
basadorów, nie tracąc nadziei, że ci, którzy zasadę 
samostanowienia narodów O twym losie do życia 
powołali, nie Z3chcą jej sami gwałcić i ośmieszać. 
W  najgorszym razie zostanie Górny sląsk według 
zapewnień prasy koalicyjnej podzielony, przyczem 
uwzględnioną ma być tak zwana „linia Korfan­
tego".

Pa pleblaayela: Wiec manifestacyjny w Krakowie po ogłoszeniu pierwszych wy tuki! w plebiscytu 
na Górnym 31ąskn odbyty w dnin 22 marca b. r.

Po p lab iieya le . Przemówienie podczas wiecu 
manifestacyjnego w Krakowie n stóp 

pomnika Jagiełły.

Wiadome kć o wynika glosowania na Górnym 
Śląsku, przyjęto w całym krain z entnsyazmem, 
choć pewne zaniepokojenie badzi ów oczekiwany 
ostateczny wyrok w tej sprawie Bady Ambasado­
rów, a to z racyi, że dziś interes wziął stanow­
czo górę nad słusznością. Po przeciwnej stronie 
wchodzi zaś w grę głównie ów przemożny dziś, in­
teres, po naszej jedynie słuszność.

Przebieg głosowania z wyjątkiem ta  i ówdzie 
wywołanych przez Miemców gwałtów i terora, był 
stosunkowo spokoiny, nie wyklucza to przecież, że 
w razie nie przychylnej dla Niemiec decyzyi Koalicyi, 
może się stać Górny Śląsk widownią krwawych 
zamieszek, do czego'się Niemcy przygotowują bar­
dzo energicznie i bynajmniej się z tem nie kryją, te
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Po plebfcojclo: -ffnta-Bismarka jędno z głównych centr okręgu przemysłowego na Górnym Śląsku,

w danym wypadku z bronią w ręku dochodzić będą 
„swych praw" do tego polskiego kawałka ziemi.

Z okazyi plebiscytu odbył się w całej Polsce 
szereg podniosłych manifestacyj narodowych.

Oficerski zespół a rtys tyc zn y.
(Do illustrkcyi na stronie 4.).

Praca kulturalne i oświatowa w szeregach na­
szej armii, rozwija się coraz pomyślniej. Przekona­
no się, £e tołnierz pod względem swej sprawności 
bojowej nic na t*m nie traci, ow£Z'm, zyskuje bar­
dzo wiele, jeśli dba się także o rozwój jogo dnchs, 
że nie wystarczy dlań samo militarne wykształce­
nie. Dzięki staremu systemowi, lekceważono stale 
potrzeby duchowe żołnierza, którego starano się 
zasklepić w czterech ścianach izby koszarowej, on 
dzielając gc zapełnić od reszty społeczeństwa. A 
jest on przecież tylko człowiekiem, przyjdzie i nań 
czas zrzucenia mandnra i przepoczwarzenia się 
w „cywila". Wchodzi wtedy w życie, znpełnie d a 
siebie nieznane, czuje obco i nieswojo i dłngie łata 
upłyną nim się potrsfi zastosować do now ych sto­
sunków. ?.-’acjr nad Gśmodomieniem żołnierza, że 
jest on także i obywatelem, przykhsnąć zatem na 
łoży i z radością powitać każdy nowy jej objaw.

Praca ta podjętą została w naszej armii bardzo 
racyonalnie i systematycznie. Dok)?, (te się wszelkich 
starań, aby żołnierz nabył nietylko zawodowych 
wiadomości, alr- pozyskał także wykształcenie ogól­
ne, które ułatwiłoby mn óryentowanie się w kwe- 
styach społecznych. Nie zaniedbnje się także dania 
sposobności do znalezienia godziwej rozrywki, mo­
gącej rozjaśnić i rozweselić monotonię jogo życia. 
Urządza się zatem dia żołnierzy odczyty i poga­
danki, koncerty i widowiska teatralno, w których 
biorą odział tak oficerowie jak i żołnierze. Dyscy 
p lirn wojskowa, jak się okazało, nic na tem nie 
traci, między przełożonym a podrrładiiym wytwa

rza sfę w ten sposób bardzo harmonijne współ­
życie.

Do rzędu przedsięwzięć, mających na celn roz­
wój ż, na kulturalnego w szeregach, należy kra­
kowski zespół artystyczny oficerski, złożony z wy­
bitnych sił, który obrał sobie za zadanie dawanie 
koncertów dla ż -talerza i na rzecz żołnierza. W  skład 
jego wchodzą p. p . : Nowotarski (brryton), Gichoń

(tenor), skawiński (baryton), Michalski te as) i a 
kompaniatorka p. Cichoniowa.

Zespół ten urządził w ostatnich czasach cały 
szereg udstnych koncertów, między innemi 24 sty­
cznia w Oświęcimiu, 76 lutego w Wadowicach, 5 
marca w Krakowie Ir  Teatrze imienia Słowackie­
go, 19 marca w Niepołomicach. 20 marca ponownie

w Oświęcimia, a 22 marca w Szpitaln wojskowym 
nr. 1 w Krakowie. Prodnkcye to spotkały się 
z zasłnżonem uznaniem licznie zebranej publiczno­
ści żądne! duchowe] rozrywki i osiągnęły pokażly 
rezultat finansowy, który obrócony został ha cele 
plebiscytowe, Uniwersytetów żołnierskich oraz na 
święcone dla żołnierza w poln.

Praca oświatowo-kałtnralna we wojsku zyskała 
w tym zespole, złożonym z oficerów, a więc bez­
pośrednich wychowawców żołnierzy , lardzo powa­
żny i zdrowy czynnik dla swych celów.

Ze sportu.
M a t c h  „ C r a c o w i a " — „ B i e l s k o " .

W  niedzielę daia 20 marca b. r. odbyło się spot­
kanie rywalizujących ze sobą drużyn „Cracovia“— 
„Bielsko" na boiska „Cracovii“.

„Cracoviae już w pierwszym momencie opano­
wali sytuację* czego wynikiem, iż w 6 tej minucie 
Kogut uzyskuje punkt pierwszy. Gra toczy się prze­
ważnie na stronie Bielszczan. Nie dłngo potem, bo 
w 1 i-tej min. Kałnża bajecznym rzutem pakuje piłkę 
do bramki.
- Bielszczanle dopuszczeni'do nielicznych ataków, 
któreby mogły zagrażać „Cr*ccvii", uwieńczają 
swą grą wl 26-tej min. jednym goalem.

Atak „Cracovii" zaczyna pracować i w 33 ciej 
min, Kognt ślicznym strzałem zdobywa punkt trzeci, 
w 3 min. później Kałuża z podania Koguta w spa­
niałem przebiciem się przez obronę zdobywa punkt 
czwarty, a w 29 tej min. Kotspka zdobywa jeszcze 
jeden punkt dla swych barw.
Rę Po pauzie uwidoczniło się pewne zmęczenie na 
Bielszczanach. „Cracivia“ daltj pracuje intaasywnie 
i już w 5-tej min. Kotspka zdobywa punkt szósty

w 2 min. później punkt siódmy, > w 44 tej min 
pnnkt ósmy, który koronuje zwycięstwo „Cracovii" 

„Cracovia“ tym razem grała dobrze. 
Bielszczanie nie przedstawiali się tak groźnie jak 

przypuszczać należało. Ograniczali się przeważnie 
do samoobrony, kilka przeprowadzonych ataków nie 
uwieńczyły pożądane rezultaty.

Po pleblscyole: Zakłady przemysłowe w Chorzewieacb pod Katowicami.

i  
*

Po plebiscycie: Ogólny widok „Huty Królewskiej* głównego środowiska ruchu kopalnianego na Górnym Sląskn,
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Małfii CraoOTla— Birtr&o: Drużyna Bielszczan,

Po skończeniu matchu pierwszego, stanęły do 
zawodów

„20. p. p.“— „Cracovia II.*.
frwutiziestacy posiadri^ w swym składzie graczy 

„Cracovii 1.“ , jak również „Wisły* z Rejmanem 
w atakn. . .

Siły tych klotów, jak zauważyliśmy są jedna- 
kowe. Gra z początku była dość interesująca, jak 
również wesoła, publiczność darzyła graczy salwami 
śmiechu, a echo tychże roznosiło się daleko poza 
H&c igrzysk.

„CracoTia* nie dłngo po rczpoczęcio ozysknje 
pńkt pierwszy, k tóry .to  wynik pozostaje do pauzy.

„20. p. p.“ po liczaie przeprowadzonych atakach 
nzyskaje punkt pierwszy, a niedtago potem dragi 
i trzeci.

„Craccfia* zdobywa jeszcze jeden pnnkt, a mała 
dyspozycya czasu nie pozwala jej do odwetu.

W  niedzielę dnia 27 i w poniedziałek dnia 28 
marca b. r. rozegrała krak. „Wisła" moich foot- 
killowy z lwowsko, drożyną „Pogoń*, wygrywając 
w pierwszym doia w stosunku 2:1, a w drugim 
dniu przegrywając w sto manku 0:1.

Z drużyny lwowskiej wyróżniał się na pierwszem 
miejscu, środkowy ataku p. Wacek Kuchar.

„Graccyla* urządza w dniach 3 i 4  kwietnia b.r. 
turniej, który będzie senzacyą dnia, biorą w nim 
ndział Bielszczanie jako też i Górnoślązacy.

Zwycięzca otrzyma honorowy pnhar. Ezdo.

Od Administraeyi.
Z num erem  n in ie jszym  rozpoczynam y d ru ­

g i  k w a r ta ł  n aszego  W ydaw nictw a. U prasza­
m y za tem  Szanow nych P. P. P ren u m era to ró w  
naszych , o ry ch łe  n a d e s ła n ie  p ren u m e ra ty  
na  d ru g i  k w a r ta ł  1921 roku , eelem  u n ik n ię ­
c ia  p rze rw y  w p rzesy łce , k to  je j  bowiem  nie 
n ad eśle , n a s tę p n e g o  n u m eru  ju ż  n ie  o trzym a.

P re n u m e ra ta  w y n o si: 
K w arta ln ie  . . . 197*60 Hkp. 
Półrocznie . . .  3 9 5 2 0  „
Rocznie . . . .  7 9 0 4 0  „

Pojedynczy  egzem plarz  Mkp/,16.

MMfta

Od | h c m c c p i .
Zw racam y uw agę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są  upraw nieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozw iązania wszystkich 
aagadek.

Zagadki de nagrody.
Logttaryi.

Ułożyła U. Kalinowska, Zakopane
I  wadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi litoraui. Rząd 

środkowy, czytany z góry na dół, pod* nazwę jedne.) z na- 
uych  ekonomicznych bolączek:

Znaczenie wyrazów: 1. Samogłoska, 2. Rzeka na Śląsku’ 
3. Imię męskie 4 Miasto w Galicyi wschodniej, 5. Miast na 

1 L>twio, 6 Hodiui gleby, 7 Miasto w Rosyi, 8. Część budyn- 
kn, 9. Zdrobniałe imię męskie, 10. Członek najbliższej rodzi- 
“y> 11. Samogłoska.

Łamigłówka literacka.
Ulożyl K. L., Warszawa.

I Odgadnąć tytuły ntworów podanych pisarzy. Początkowe 
ieli głoski, czytane z góry na dół, utworzą pseudonim pol­

skiego poety:
Kraszewski ?
Bałucki ?
Sienkiewicz ?
Kochanowski ?

Orseblesiórrka.
Ułożył Ą. II, V arszawa.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach piono­
wych powstały wyrazy o podanem znac^sniu. Rząd poziomy 
poda coś, co najmuje obecni: naszą ogólną uwagę:

Znaczeni.' wyrazów: 1. Port nad Adryatykiem, 2. Rzeka 
w H szpanii, 3. Wyżyna w Azyi, 4. Rzeka na Węgrzech, 
5. Miasto w Rosyi.

Okionfco.
Ułożył S. K., Biała.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy równobrzmiące w kie- 
rnnkn pionowym i poziomym:

a a e e e
e k k 
n p p r  r
r a s  
s t t  y y

Znaczenie- witrażów: 1. Polski malarz, 2, Mi»jscowość pa­
miętna z obecnej wojny światowej, 3. Pierwiastek.

Kwadrat maglozny.
Ułożył R. Zielsk!, Lwów.

Z podanych liter nłożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunkn pionowym i poziomym:

»• ». g, g, ł
k, k, o, o,
r, r, r, t,
t, y, y, y.

Znaczenie wyrazów: 1. Miasto nad Bałtykiem, 2. Hrab­
stwo w Anglii, 3. Inaczej ostre powietrze, 4. Części utwom 
dramatycznego.

Zr, dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Rcdakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) H, Sien­
kiewicza „Listy z Ameryki" .2 tomyi; 2) Kalendarz familijny 
na r. 1921.

Rozw iązanie zagadek z  tiru 12 .
Zadanie do nznpotaienih: J*wa, Apń- noga, kora, opal, 

Cyna, hora, agat, Nutnu, ogar, w»d», Soła, kala, Igor,
Graebionlówka: Kwa, e, rota, b, emir, r, toga, H. opal,

o, veto, e, ropa.
Zagadka literaci’- Wiesław, Irydion, Ostatni z Siekie- 

rzyńsuich, Spekulant, Na srebrnym globie, Anhelli.
Rębna: frzewnga rozsądkn nad namiętnością przynosi ka­

żdemu zaszczyt.
Trójkąt magiomy: Simona, Indye, mila, ort, ni, a.
1 tyu ta łów ka : Lssbos, Eourad, L.ndru, Tondos, Grecya, 

Tonkin.
Prsysłowiówka: Kto na ciebie kamieniem, ty na niego 

chlebem.

Dnbro roiwtąianla âd< ntalt pp.: M. ZnrakowsŁ; War­
szawa, Z. Zawadzki Wadowice, J. Jabłoński Lublin J  Mar­
tynowicz Kraków, J. Bielawski Rzeszów, S. Piekarski Poznali, 
S. Zs ączkowski Poznań, S. Sokcłowski Lwów, S. Zakrzewski 
Sandomierz, S. Sygowska Rzeszów, S Grabowski Wadowice, 
H. Walewska Kraków, M. Wysocka Jasło, J. Opolski Łódź, 
El. Ogibińska Nowy Sącz, K, Dębiński Jasło, H. - amocka 
Stanisławów, W. Witowska Warszawa, J. Nowak Sandomierz, 
E. Darowska Warszawa, M, Więckowski Warszawa, H. Galiń­
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, J. Orzechowski Stryj, 
S. Sadowski Warszawa, S, Kawa shi Warszawa, J. Wierzbicki 
Piotrków, S. Zajączkowski Rzeszów, W, Rozwadowski Poznań, 
M. Woźniakowski Warszawr.. W. Lange Tonui, J. Kalinowski 
Poznań, K. Dębicki Sambor, S. Marzec Krasne. M. Mańkowska 
Warszawa, o. Zborowski Lwów, S. Balicki Radom. W, Ra­
czyński kroków, T. Cisowski Zikopano, W. Śmieszek Lnblin, 
W. Ztibicka "arszawa, M. Jasińska Lwów, S. Kowal Warszawa, 
BI. Waszkiewicz Lwów, K. Radziszewski Warszaw-, H, Wali­
górski Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa. H. Maciejowski 
Winnica, H. Malinowska Rzeczyce, W. Dutkiewicz Przemyśl, 
M. Ostr-.wska Lwów, K, Zieliński Zalesie, M. Michalczyk Poznań, 
M, Brandys Kraków.

Nagrody przez losowanie otrzymali: M. Żnrakowska, War­
szawa (książka.', 2) T. Osowski, Zikopane ikalendarz). — 
Upraszamy o nadesłanie należytości na koszta poleconej prze­
syłki nagrody.

renPOLECA PO 
NADER PRZYSTĘPNYCH

iiwtrucTi ju k i lunniiiinr
min. iiiiiiiKi iiiiiiiu ii. tira i. nr

Na żądanie p rzy  większych zamówieniach w ydrukow anie firm y dla P . T. 
CENACH Kaw jarń , C ukiern i, R estauracyi, K sięgarni, Składów pap ieru  i Konsujnów

Zamówliili przyjmji Hililstrnen Isbjśs! lllislntnyil Inkii, Inliimi Blildui I
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^ O S T A T N i M ^ W Y I l A Z E M "
I  N O W O C Z E S N E J  T E C H N I K I
|  jest pierwszorzędna am erykańska m aszyna do pisania

RBYALSTANPARP
MODEL. 10

Miflel

Do naoycia 

tylko 

u firmy

Do nabycia 

tylko 

u firmy

KRAKÓW —  ul. Floryańska 49 J
T e l e f o n  1 5 - 7 7 .  |

S ! ^ . ! i P V  / 3 U C V  S M I  ^

Drutearnia D. E. Friedleirca
w Kraikowie ul. Kazimierza W. 95»Tel. 47f
zaopatrzona jest w wielką iloSć czcionek różnego lvoju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drakarotwa 
wchodzące: broszury, cenniki, atslogi, cyrknlarze, afisze, ta­

bele i t. p. szybko i starannio, po eonach umiarkowanych.

MMC MMC MMC MMC MMC

j ^SKJł N .  / 3 S 9 E V  / 3 i l » V  ̂ g $ S s r v  <£'wtJK -w

i i HUMOR POLSKI
Dwitygediik humorystyczny 

polltyczne-satyryczny
Do nabycia w całej Polsce

CCHI 10 Kh.

„ B O C I A N 1
Dwutygodnik hcmorystysrr.y
Do nabycia we wszystkich 

Ajencyach
Gena egz. 16 Marek

A d r o s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  
Kraków  XVt ulica Kazimierze. W ie lk iego  L. 95.

M M M M M  3 M K 3 M K 3 G K

B Ó L  G Ł O W Y  i M IG R E N Ę
usuw ają^ natychm iast proszki

M I G R E N O - N E R  W  OS J N  "
z  K O G t lT T K I K M  

Żądać w apiutacls i drogeriach.
Zastępstw o na M alopolskę. 

W A C Ł A W  SI1Z I O  i  S k a  K r a k ó w , K r u p n ic z a  7

1
t w i s t y  szfoassne

poleca hurtownie i detalicznie

Wincentyna O ó rs k i
w Krakow ie, Floryafiska 18.

O znajm iam , że po pow rocie z w ojska znow u 
uruchom iłem  m oją p r a c o w n i ę  s p e c y a l -  
n e »'0 o s t r z e n i a  b r z y t e w ,  n o ż y ,  n o ż y ­
c z e k  i  m ł y n k ó w  d o  m i ę s a .

Na składzie w yroby nożow nicze 
rzędnej jakości. E D G .

K r n l ió  W.

pierwszo- 
K L C S R A .  

G r o d z k a  68.

J PRACOWNIA !
g ubiorów wojskowych i cywilnych g

{WINCENTEGO ŻM UDYJ
|  byłego legionisty |

| w  Krakow ie, ul. ś w , Tom asza i. 21„ |
|  wybcnnje d is w ojsks polskiego m undury |  
|  Ściśle wodlng przepisu.

P iĘ K N Ą  C E R Ę
osiągnąć m ożna jedynie 

przy użyciu

K R EM U  ..E R 0 S “
Główna sprzedaż: Labora- 
toryum kosmetycz. „Iubo“ 

S>ódź, Zachodnia 41.

IcWzy. po­
padli w roz- 
•v.iub nlecb 
nic wątpię 
w swe oca­

lenie.
Nadzwyczajna i praw ie ou- 
dow na m eioda naturalna 
prer. Chiiiendena uwolni 
ich od najw iększych cier­
pień, a  zw łaszcza chorób 
żołądka, k iizek , nerek, w ą­
troby, katarów , reumaty- 
zm ów , bólów głowy choć­
by najoslizejszych. Poślij­
cie 4 m arki do biura „Pro­
mień" pi.W W , Świętych 8, 
a  otrzym acie broszurę 
klóra wam pozwoli grun­

townie się wyleczyć.

A D M IN IS T R A C Y A

Md Mm.
z  każdego numeru 
p o  p o i o w i o  c e n y  
własnyoh koszfóW.

GONIEC 
KRAEC9WIKI

Wśolkio pis iso codzienna o bardzo bo­
gatym działu politycznym, społecznym i 
gospodarczym, referowany przez pierw­
szorzędne pióra polityczne.

Zamieszcza najświeższa Informaeye te­
lefoniczne i telegraficzne. Posiada dos­
konale zorganizowaną sieć własnych 
korespondentów.
Przynosi: najświeższe intormacye z kraju 
i ztigratticy, w szczególności handlowe 
i giełdowe, wszelkie projekty Rządu i Sej­
mu na po‘u'gospodarczem, oraz wszel­
kie zarządzenia Władz w tej dziedzinie, 
omawiając je szczegółowo i krytycznie.

Cbfltę I wyborowa treść uzupełnia nad­
to dzieł: naukowy, wojskowy, literacki 
i artystyczny. Doskonałe migawki humo 
ryslyczne, dział szaradowy (co drugą, 
niedzielę 6 cennych nagródl dział mód, 
wyborne powieści i. 1. d.

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
zapewnia inserenfom pierwszorzędne 

korzyści.
Do nabycia nn całym obszarze Rzeczy­
pospolitej. -  Na żądanie wysyła się nu­

mery okazow . |

Album Legionów 
=  Polskich «

Z n s s y t  Ł

Cena 20 marek
Dii ubycia w Hdoililsiracyi Jiu/iści Illusirieiiych11.

* * * * * * * *

Wielkie korzyści
P P . Kupcom I Przemysłowcem

przenosi
abonowanie poniżej wymienionych w całej Polsce 

znanych i jedynych pism fachowych;
fygidilk „K up iec" prenumerata kwart. M. 28 - 

„ „Drogorzysta" „ „ , 28 -
„ „Przegląd  w łókn isty" „ 2 8 -  

i« i, „Oom  go ić  in n y " „ , 9 —
Zeszyły próbne wysyłamy za nadesłaniem

2 Merck.
Adres zamówień:

POZNAN, UL. WIELKA 11.

PRZEMYSŁOWCY! PRZEMYSŁOWCY!
IMPORT & EKSPORT

t a / y s t i  Mm Iniaracyi M u  /jednoczonych lieryki
ma w ielk i zbyt na towary polskiego wyrobu. Również zamówienia z kraju uskutecznia bez­

zwłocznie. P iszciepnb telegrafujcie (lo IIOIIORANT C O M łlEItfE  ASSOCIATION 
L. A. Prosiński, Adres telegraficzny: „IMMCOBT RirFFAŁO“. W. 1. Bukowski,

Prezydent. Vice-Prezydeni.
1878 Broadway Wszelkie poszukiwania I informacye załatwia się natychmiast. Buffalo, N. Y. U. S. A.
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